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W 25 ROCZNICĘ POWSTANIA WARSZAWSKIEGO

DNI

TRAGICZNE

I BOHATERSKIE
Przez 63 dni i noce Warszawa toczyła swą ostatnią, śmiertelną walką z okupantem. Walczyli, wszy

scy; bez wzglądu na poglądy polityczne, przynależność organizacyjną czy klasową. Bo jeden był cel 
i jedna idea — wyzwolenie umączonego miasta. Dziś, po 25 latach, składamy hołd bohaterskim żołnierzom 
i bohaterskiej ludności stolicy, tym wszystkim, którzy za swe poświęcenie zapłacili ceną najwyższą.

Powstanie warszawskie. Wy
darzenie, które tkwi i długo 
jeszcze tkwić będzie w ser

cach i umysłach naszego społe
czeństwa. I chociaż mija już 25 
lat od tamtych tragicznych dni, 
wciąż jeszcze jest lematem ży
wych wspomnień, refleksji, do
ciekań...

Powstanie warszawskie — jed
na z najbardziej bohaterskich 
kart w walce zbrojnej naszego 
narodu, czyn na miarę niemal 
niespotykaną w historii oręża 
ostatniej wojny, świadectwo pa
triotyzmu setek tysięcy ludzi, lu
dzi, o których naczelny dowódca 
ludowego Wojska Polskiego po
wie w rozkazie z dnia 15 wrześ
nia 1944 roku:

„W Warszawie walczą wszyscy. 
Walczy Armia Ludowa, Armia 
Krajowa, Korpus Bezpieczeństwa, 
walczą mężczyźni, kobiety, star
cy i dzieci... Walczy kwiat sil 
zbrojnych narodu polskiego, wal
czą bohaterscy oficerowie, pod
oficerowie i żołnierze Polski 
Podziemnej. Bezprzykładnym w 
dziejach wysiłkiem dają wielki 
wkład poświęcenia i krwi w 
walce o naszą stolicę... Są nieod
łączną częścią Wojska Polskiego... 
Wyrażam podziękowanie i uzna
nie Powstańcom Warszawy i 
stawiam ich za wzór wszystkim 
żołnierzom Polski Podziemnej”.

Tego samego dnia — 15 wrześ
nia — oddziały I Armii Wojska 
Polskiego lądowały — idąc na 
pomoc powstańcom — na war
szawskim brzegu Wisły, na Czer- 
niakowie.

„Cała wrześniowa bitwa o sto
licę kosztowała I Armię 5603 lu
dzi... Nam — pisze Z. Załuski w 
„Przepustce do historii” — cho
dziło o Warszawę. Miarą wysił
ku, poświęcenia tej najwyższej 
w tym momencie sprawie, jest 
nie tylko stan zaangażowania 
sił i ogólna liczba strat, ale rów
nież intensywność walk. Straty 
dzienne I Armii przekraczają tu 
straty dzienne niesłychanie prze
cież zaciekłych i krwawych walk 

powstania. Dla I Armii wynoszą 
one 418 żołnierzy dziennie, dla 
całego powstania — 358 powstań
ców dziennie... Nigdy przedtem 
i nigdy potem żołnierz nowej 
Polski nie stanął do walki w 
tak niesprzyjającej sytuacji. Dla
tego przyczółki warszawskie po
zostały jedną jedyną klęską 
wśród 20 bitew stoczonych przez 
regularne ludowe Wojsko Pol
skie. Rzecz w tym, że — w od
różnieniu od wszystkich innych 
działań — w Warszawie nie my 
wybieraliśmy czas, miejsce i o- 
koliczności tej walki”.

Nie wybierali ich też ci chłop
cy i dziewczęta, mężczyźni i ko
biety, ofiarni, odważni, pełni za
pału i bezgranicznej wiary w 
słuszność podjętej walki, ci, któ
rzy przez 63 dni walczyli o każ
dy zaułek, każdy dom, każdą 
bramę, skrawek ziemi... Wyboru 
dokonali inni.

Powstanie warszawskie — to 
także tragiczna w skutkach po
lityka przywódców obozu londyń
skiego, obozu reakcji zmierzają
cego do przywrócenia w powo
jennej Polsce przedwrześniowych 
stosunków, do przywrócenia swo
ich pozycji w kraju.

Jakie były wówczas warunki 
do podjęcia w stolicy walki 
zbrojnej z okupantem? Jeszcze 
w połowie lipca Komenda Głów
na AK dała w depeszy radiowej 
taką ocenę możliwości wybuchu 
powstania:

„Przy obecnym stanie sil nie
mieckich w Polsce i ich przy
gotowaniach przeciwpowstanio- 
wych, polegających na rozbudo
wie każdego budynku zajętego 
przez oddziały, a nawet urzę
dy — w obronne fortece z bunk
rami i drutami kolczastymi, pow
stanie nie ma widoków powo
dzenia”.

A sytuacja na froncie? W o- 
statnich dniach lipca wyraźnie 
osłabia ofensywa wojsk I Frontu 
Białoruskiego. Powodem tego by
ło duże oddalenie czołowych od
działów7 tego frontu od baz za
opatrzenia, częściowe zużycie sil 

w ofensywie oraz opóźnienie III 
Frontu Białoruskiego. Po 25 lip
ca wojska niemieckie przystąpiły 
do kontruderzenia w rejonie 
Modlina, zaś w rejonie Warszawy 
skoncentrowane zostały trzy 
hitlerowskie dywizje pancerne.

Mimo takiej sytuacji, decyzja 
o rozpoczęciu powstania została 
podjęta. Co było przyczyną? 
Niech przemówią dokumenty. W 
„Wytycznych społeczno-politycz
nych na okres powstania” zawar
tych w rozkazie Komendanta 
Głównego AK, gen. Bora czyta
my:

„W okresie wypierania Niem
ców może być podjęta próba po
litycznego opanowania kraju 
przez utworzenie „rządu ludowe
go” pod hasłami ogólnodemokra- 
tycznymi. Ta forma dywersji bę
dzie szczególnie groźna... wsku
tek wykorzystania istniejących 
naturalnych antagonizmów spo
łecznych. Dążenia odśrodkowe i 
próby tworzenia lewych xośrod- 
ków dyspozycyjnych („rządów”) 
będą zwalczane ostro, nawet 
przy użyciu siły”. ,

Zaś 14 lipca Komenda Głów
na AK meldowała do Londynu:

„Bezczynność AK w chwili 
wkraczania Sowietów na nasze 
ziemie nie byłaby równoznaczna 
z biernością kraju. Inicjatywę do 
walki z Niemcami da w tym 
wypadku PPR i znaczny odłam 
społeczeństwa może się przyłą
czyć do tego ruchu. Wtedy fak
tycznie kraj poszedłby na współ
pracę z Sowietami, przez nikogo 
już nie hamowaną. Sowńety nie 
zastałyby na naszych ziemiach 
AK posłusznej Rządowi i Na
czelnemu Wodzowi, lecz swych 
sprzymierzeńców witających ich 
Chlebem i solą...”.

Istotnie, obawy reakcyjnych 
przywódców o utratę wpływów 
w społeczeństwie nie były po
zbawione podstaw. 22 lipca po
wołany zostaje w Chełmie Pol
ski Komitet Wyzwolenia Narodo
wego. Na wyzwolonym skrawku 
ziemi zaczyna działać legalny 

rząd Polski Ludowej. Główna si
ła obozu polskiej lewicy podej
muje trud utworzenia w Polsce 
szerokiego frontu postępowych 
sił społecznych do walki z oku
pantem.

Motywy podjęcia decyzji b wy
wołaniu powstania są więc na
der przejrzyste. Próba opanowa
nia Warszawy przez AK przed 
wejściem do niej Armii Radziec
kiej, ujawnienia się Delegatury 
Emigracyjnego Rządu Londyń
skiego i przejęcia przez nią władzy 
cywilnej w stolicy — była skie
rowana przeciwko Polskiemu 
Komitetowi Wyzwolenia Naro
dowego, przeciwko władzy ludo
wej. W swoich egoistycznych ra
chubach reakcja widziała jeden 
cel: pokazać światu, kto posiada 
w kraju rzeczywistą władzę, po
stawić obóz lewicy wobec fak
tów dokonanych. W imię tych e- 
goistycznych klasowych intere
sów, zgodnie z koncepcją „dwóch 
wrogów” wydany został w7yrok 
zagłady na miasto, na jego 
mieszkańców. Podjęta została 
decyzja, która pchnęła ku bezna
dziejnej. z góry skazanej na nie
powodzenie walce, ku śmierci 
tysiące ludzi — bohaterskich o- 
brońców Warszawy.

„Z tych roszczeń i pretensji do 
sprawowania władzy w Polsce — 
powiedział na uroczystym posie
dzeniu Sejmu w dniu 21 lipca 
br. towarzysz Władysław Gomuł
ka — ze zgubnych koncepcji re
akcji zrodziła się tragedia pow
stania warszawskiego. Gdy 
PKWN borykał się z ogromnymi 
trudnościami pierwszych dni, gdy 
w każdym wyzwolonym mieść e 
zaczynać musiał od pogrzebania 
ostatnich ofiar hitlerowskiego 
terroru, gdy z największym wy
siłkiem starał się zapewnić ele
mentarne warunki do pracy i co
dziennego życia ludności, gdy 
tworzył wojsko, by przyspieszyć 
zwycięstwo i wzmocnić pozycję 
Polski — reakcja opanowana by
ła jedną tylko maniacką myślą: 
choćby na kilką godzin przed 

wyzwoleniem ustanowić własną 
władzę, własny „prawowity” 
rząd w stolicy .kraju i postawić 
Obóz demokracji polskiej, cały 
świat, a także Związek Radziec
ki i Europę wobec faktu doko
nanego.

Dla tego wstecznego, wąsko- 
klasow7ego celu nadużyto gorą
cego patriotyzmu, nienawiści do 
okupanta, pragnienia wolności i 
gotowości do najwyższych ofiar, 
ożywiających- lud Warszawy, a 
zwłaszcza jej młodzież. Powstań
cy Warszawy dokonywali cudów 
męstwa, tocząc przez 63 dni 
wspaniałą i rozpaczliwą w7alkq 
w obronie ukochanego miasta, 
jego bezcennych wartości mate
rialnych i kulturalnych, niszczo
nych przez SS-manów von dem 
Bacha, w obronie ludności bez
litośnie tępionej i mordowanej 
przez bestialskich zbrodniarzy.

Klęska walczącej Warszaw7y 
stała się nie tylko narodową 
tragedią, której skutki zaciążyły 
na długie lata na naszym życiu, 
lecz stała się rówmocześnie 
straszliwym symbolem historycz
nego bankructw7a wszystkich 
burżuazyjnych sił politycznych, 
wszystkich reakcyjnych partii i 
ich emigracyjnego rządu, które 
rościły sobie pretensję do prze
wodzenia narodowi, ale w imię 
swych klasow7ych, egoistycznych 
interesów pchały go ku prze
paści”.

Gdy dziś, w 25 rocznicę wra
camy wspomnieniami do tamtych 
Wydarzeń, uświadamiamy sobie, 
że mają one niejedno imię: 

powstanie warszawskie — to 
jedna z największych naszych 
tragedii ostatniej wojny, ' to 
śmierć blisko 1/5 mieszkańców 
stolicy, zniszczenie miasta w 10 
procentach, tragedii, za którą od
powiedzialność ponoszą politycy 
obozu reakcji;

powstanie warszawskie — to 
chlubna i piękna karta dziejów 
walk o niepodległość, to godny 
podziwu i najwyższego uznania 
patriotyzm, bohaterstwo ludu 
Warszawy.
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DZIENNIKARKA „GŁOSU” 
LAUREATKĄ II NAGRODY

Czytelnicy nasi z pewnością 
zwrócili uwagę na cykl zamiesz
czonych w tym roku w „Gło
sie Nauczycielskim” artykułów 
pod wspólnym tytułem „Lata — 
ludzie — przemiany”. Pod tym 
właśnie hasłem ogłoszony został 
przez CRZZ — z okazji 25-lecia 
Polski Ludowej — konkurs 
prasowy na publikacje ukazują
ce sylwetki ludzi, którzy swoją 
ofiarną pracą zawodową i spo
łeczną, swoim zaangażowaniem 
wnieśli osobisty wkład w doro
bek naszej ojczyzny.

26 lipca bieżącego roku prze
wodniczący CRZZ — Ignacy Lo- 
ga-Sowiński, sekretarze CRZZ — 
Wiesław Adamski i Wiktor Obo- 
lewicz, zastępca kierownika Biu
ra Prasy KC PZPR — Andrzej 
Weber, sekretarz generalny Sto
warzyszenia Dziennikarzy Polskich 
— Stefan Olszewski, kierownik 
Zespołu Wydawniczo-Prasowego 
CRZZ — Jarosław Karczewski 
oraz członkowie jury — spotkali 
się z bohaterami , publikacji 
dziennikarskich nagrodzonych 
w konkursie oraz z dziennika
rzami — laureatami.

NO, nareszcie mamy wolne! 
Tymi słowami większość z 
nas, posiadaczy ośmiu ty

godni Chmurko-Wicherkowego 
czasu, kwitowała pożegnanie ze 
szkolną harówką. Czas wolny 
jest to pojęcie bardzo względne 
i na rozmaite treści przekładane 
w zależności od tego, czy jedzie 
się na sesję egzaminacyjną, bie- 
rze udział w kursie, wybiera ko
lonie i obozy, bądź też nie po
dejmuje się żadnego zorganizo
wanego wysiłku połączonego z 
nauką lub pracą, czyli tylko się 
odpoczywa.

Lecz i wyraz „odpoczywanie” 
tna tak wiele indywidualnych 
barw i odcieni, ile w Polsce 
krajobrazów. Dlatego by zaadre
sować felieton,' ustalam, że bę
dzie on przeznaczony dla tych, 
którzy nie potrafią odpoczywać 
na miejscu, lecz odpoczywanie 
łączą z wyjazdem. Wyjazd dla 
nich jest konieczny jak zmiana 
bielizny, którą nosiło się za dłu
go, więc teraz mierzi i nie budzi 
przyjemnych skojarzeń. Pora 
więc dać ją do pralni, a same
mu na golasa (oczywiście w 

.przenośni) ruszyć w świat. Na
stąpi wówczas oczekiwane wy
zwolenie, po którym z uczuciem 
zażenowania, że się zwałkoniło 
mnóstwo cennych chwil, wróci 
się w stare łaszki utem.perowa- 
nego bądź nie utemperowanego 
żywota.

Ale co zrobić, jeśli z przyczyn 
tak zwanych obiektywnych nie 
załatwiliśmy miejsca na wczasy, 
na zagranicę forsy nie mamy, z 
młodzieżą włóczyć się nie chce- 
my, krewni zaś — ostatni waka
cyjny ratunek — spłonęli w pro
mieniach czerwcowego słońca? 
Oj, jakże ubogi wówczas nasz 
los! Trawieni przez bezczynność, 
zarządzamy w domu pranie, 
sprzątanie, czytanie, spacerowa
nie, oglądanie telewizji i mimo 
tak bogatego programu na 
„anie”, nudzimy się, przeklinając 
wakacje, związek zawodowy, 
własną rodzinę, tudzież los.

Tymczasem los, mrużąc filuter
nie oko, ogłasza wyjście najpro
stsze:

— Wziąć skromne walizeczki 
— mówi — a najlepiej plecaki 
i wyjechać.

— Ale czym, o losie, skoro 
własnego pojazdu ani jedno — 
ani tym bardziej dwuśladowego 
nie mamy?

— Niech, ci będzie, losie! Zgo
da, pojadę, chętnie pojadę, ale 
poradź dokątf, załatw przez ku
moterstwo jakieś miejsca już 
dawno zajęte na letniskach lub 
w znanych kurortach.

— Fe, na letniskach, w kuror
tach! — mówi los. — I ty się 
nie wstydzisz? Cała Polska na 
ciebie czeka. Otwórz mapę i na
rysuj przekątne, od Szczecina 
po Uśtrzyki, Górne i Dolne, od 
Suwałk i Augustowa po Jelenią 
Górę. Ile ciekawych miejsco
wości. Wybieraj więc, kreśl kó
łeczka i jak w dziecinnej zaba
wie łącz je nitkami kolei lub 
PKS. Na przykład: Rzeszów, 
Łańcut, Przeworsk, Tarnobrzeg,

2 - GŁOS NAUCZYCIELSKI

Laureaci konkursu otrzymali 
z rąk przewodniczącego CRZZ 
— Ignacego Logi-Sowińskiego 
dyplomy pamiątkowe i nagro
dy, zaś bohaterowie nagrodzo
nych reportaży — dyplomy i u- 
pominki.

Inicjatywa zaproszenia na u- 
roczystość nie tylko dziennika
rzy, ale i bohaterów konkursu, 
tych, którzy stanowili inspirację 
do dziennikarskiej twórczości, 
zasługuje ńa szczególne podkreś
lenie.

Miło nam poinformować czy
telników, iż II nagrodę w kon
kursie przyznano dziennikarce 
„Głosu Nauczycielskiego”, kole
żance Alicji Racewicz. Zaś boha
terami publikacji kreowani zo
stali: kol. Olga Jośkowa — kie
rowniczka Szkoły Podstawowej 
w Jałówce (artykuł „Znana jest 
tu wszystkim”), kol. Stefan Ma
tuszczyk — kierownik Szkoły 
Podstawowej w Rzeczycy Zie
miańskiej (artykuł „Praca w tej 
wsi daje satysfakcję”) oraz kol. 
Maria Dolecka — kierowniczka 
Szkoły Podstawowej w Rumo-

Sandomierz, Kazimierz, Puławy, 
Lublin, Zamość, Hrubieszów, 
Chełm... Albo Olsztyn, Lidzbark, 
Reszel, Święta Lipka, Kętrzyn, 
Węgorzewo, Giżycko, Ruciane, 
Ełk, Suwałki, Augustów, Biały
stok, Białowieża... Albo Nowy 
Sącz, Stary Sącz, Gorlice, Biecz, 
Jasło, Krosno, Dukla, Iwonicz, 
Sanok, Lesko, Ustrzyki Górne, 
Ustrzyki Dolne, Przemyśl, Kra
siczyn, Łańcut... Albo Świno
ujście, Międzyzdroje, Szczecin, 
Koszalin, Mielno, Kołobrzeg itd.

Tyle los; pokreślił na manie i 
poszedł sobie, a my zostaliśmy 
bezradni „nie na lodzie”, bo to 
lato,' ale „jak na upale”. I co 
z tym upałem robić? Może jed

WAKACJE
DLA 

ZREZYGNOWANYCH
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Przewodniczący CRZZ Ignacy Loga-Sowiński wręcza dyplom 
bohaterowi naszego artykułu, kierownikowi szkoły podstawowej 
w Rzeczycy Ziemiańskiej, Stefanowi Matuszczykowi

Foto: J. Sahara

wie (artykuł „Po kobiecemu — 
znaczy po gospodarsku”).

Przemawiając w imieniu or
ganizatorów konkursu, sekre
tarz CRZZ — Wiesław Adamski 
stwierdził między innymi:

„Niezmiernie miło nam, iż 
możemy powitać właśnie tu, w 
Centralnej Radzie Związków 
Zawodowych, reprezentację bo

nak posłuchać konkretnej pro
pozycji i pojechać w nieznane...

„Posłuchać i pojechać” — mó
wię — bo sam w podobny spo
sób jeździłem i nie żałuję. Orga
nizacyjnie sprawa jest prostsza 
aniżeli skłonni byśmy przypusz
czać. Dzięki podmiejskim pocią
gom i autobusom, których linie 
są tak gęste, jak pęczki rzodkie
wek, możemy szybko i na ogół 
bez tłoku poruszać się po zaka
markach i miejscowościach re
prezentacyjnych kraju, którego, 
bądźmy szczerzy, dobrze nie 
znamy. Koszty komunikacji — 
wbrew . pozorom — niewielkie, 
w każdym razie nie przekracza
ją ceny dłuższej jednorazowej 

haterów naszej codzienności i 
za ich pośrednictwem wyrazić 
podziękowanie wszystkim zało
gom pracowniczym za ich co
dzienny trud, gospodarską po
stawę, społeczną aktywność i 
zaangażowanie. To dzięki nim 
plon konkursu skrzy się szla
chetnością uczuć, uderza żywoś
cią akcji oraz talentem dzienni
karskiego pióra..”.

urlopowej podróży. A wyżywie
nie? Sądzę, że także nie naru
szy wakacyjnej normy, tym bar
dziej że jest to punkt programu 
możliwy do regulowania w za
leżności od naszego apetytu, na
szego łakomstwa i pękatej lub 
chudej sakiewki. Przy okazji 
pozna się różnorakie restauracje, 
bary, kawiarnie, gospody, skle
py, zobaczy, co ludziska jedzą i 
czym, jak Polska długa i szero
ka handlują, jakie mają codzien
ne obyczaje i jak w ogóle ta 
zwyczajność w powiatowej Pol
sce wygląda.

Na przykład: noclegi. To mo
ment najdroższy i najtrudniej-, 
szy w naszej eskapadzie. Na 
szczęście tubylcy zrozumieli, że 
można zarobić na zwiedzających, 
dlatego najmniejsze kłopoty z 
noclegami powinny być w miej
scowościach ściśle turystycznych. 
Są tam nie tyle hotele ■— te 
oddajmy delegowanym — ile 
stacje turystyczne PTTK, mło
dzieżowe schroniska (wykaz do
stępny chyba w każdej szkole, 
która interesuje się turystyką), 
prywatne kwatery rejestrowane 
przez Powiatowe Ośrodki Sportu 
Turystyki i Wypoczynku 
(POSTIF), wreszcie kwatery nie 
rejestrowane, do których prowa
dzi informacja tak zwana „na 
końcu języka”. Jeżeli więc kon
sekwentnie będziemy przestrze
gać zasady, by przybywać do 
nowych miejscowości przed po
łudniem i jeżeli zrezygnujemy 
ze zmiany legowiska w soboty 
(masowe wyjazdy), wówczas 
gwarantuję, iż unikniemy nocle
gów na dworcu i że nasza sy
tuacja z zakwaterowaniem bę
dzie znacznie lepsza, aniżeli gdy- 
byśmy się nagle znaleźli w War
szawie czy w Krakowie.

Tyle informacji kónkretnych, 
dotyczących podróży po Polsce 
tych, którzy nie ulękli się braku 
syrenek, moskwiczów i fiatów i 
wyruszyli na podbój nieznanych 
stron. Być może, są już w po
ciągu, ale wciąż dręczy ich py
tanie: „Po co ta maskarada w 
ubogich turystów? Czyż nie lep
sze Zakopane albo Sopot? Albo 
Bułgaria czy Jugosławia? I co 
ja tam ciekawego zobaczę w 
Dukli, Piszu albo innym Hrubie
szowie?

Moi drodzy! Pojedzcie! Zo
baczcie! Potem porozmawiamy. 
Ale jeżeli pozostaniecie obojętni 
dla wiejskich i miejskich kraj
obrazów, jeżeli nie zainteresują 
Was zamki, pałace, kościoły czy 
rynki miast, jeżeli z miną znu
dzoną będziecie włóczyć się po 
ulicach i uliczkach, podwórzach, 
gospodach, księgarniach, skle
pikach i parkach malutkich czy 
wielkich miejscowości, słowe‘m 
— jeżeli obcy wam będzie smak 
odkrywanych miejsc — to trud
no! Nie ma porozumienia mię
dzy nami! Jedzcie po utartych 
szlakach! Tylko zabraniam Wam 
twierdzić, że byliście w Polsce 
i że ją znacie! Bo Polska fest 
trochę większa, aniżeli główne 
jej miasta i trochę ciekawsza, 
aniżeli jej zabytki o klasie ze
rowej. I warto tej Polsce wyjść 
naprzeciw!

STANISŁAW BORTNOWSKI

ODZNACZENI
Z OKAZJI

JUBILEUSZU 
PRL

W związku z 25-leciem Polski Lu
dowej Rada Państwa nadała wysokie 
odznaczenia wielu pracownikom, na
uki, nauczycielom, działaczom oświa
towym i związkowym oraz pracow
nikom administracji szkolnej i innym 
pracownikom oświaty.

ORDEREM SZTANDARU PRACY 
I KLASY UDEKOROWANO:

prof. dra Witolda Doroszewskiego 
Uniwersytet Warszawski; prof. dra 
Stefana Straszewicza — Politechnika 
Warszawska.

ORDEREM SZTANDARU PRACY 
II KLASY ODZNACZENI ZOSTALII

Krystyna Lichaczewska — dyr. Gabi
netu Ministra Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego; prof. dr. Edward Swiato- 
petk-Czetwertyński — Politechnika 
Warszawska.

KRZYŻ KOMANDORSKI 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI 

OTRZYMALI:

mgr Halina Auderska — zastępca re
daktora naczelnego Słownika Języka 
Polskiego PWN w Warszawie; prof. 
dr Tadeusz Jaczewski — Uniwersytet 
Warszawski; prof. dr Henryk Leśniok 
—- Politechnika Warszawska; prof. dr 
Józef Motyka — Uniwersytet Marii 
Curie-Skłodowskiej w Lublinie; prof. 
mgr inż. .Michał Odlanicki-Poczobutt 
— Akademia Górniczo-Hutnicza w 
Krakowie; prof. dr Adam Przyboś — 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Kra
kowie; dr Maria Rudolf — emeryt 
pracownik Zarządu Głównego TPD 
w Warszawie.

KRZYZEM OFICERSKIM 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI 

ODZNACZENI ZOSTALI:
prof. Władysław Bogusz — Akademia 
■Górniczo-Hutnicza w Krakowie; prof. 
dr Marian Chomiak — Wyższa Szko
ła Rolnicza w Lublinie; prof. Jan 
Cząstka — Akademia Górniczo-Hut
nicza w Krakowie; dr Wojciech Iwa
nowski — dyr. departamentu w Mi
nisterstwie Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego; prof. mgr inż. Tadeusz 
Kalii — Politechnika' WTarszawska; 
prof. dr Ludwik Kozłowski — Akade
mia Górniczo-Hutnicza w Krakowie; 
doc. dr Stanisław Krzykala — Uni
wersytet Marii Curie-Skłodowskiej w 
Lublinie; prof. dr Witalis Ludwiczak 
— Uniwersytet im. Adama Mickiewi
cza w Poznaniu; prof. dr Czesław 
Łuczak — Uniwersytet im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu; prof. dr. 
Eugeniusz Modliński — Uniwersytet 
Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie; 
prof. mgr inż. Lucjan Nehrebecki — 
Politechnika Śląska w Gliwicach; 
prof. dr Stanisław Skorupka — Uni
wersytet Warszawski; prof. dr Tade
usz Taras — Uniwersytet Marii Cu
rie-Skłodowskiej w Lublinie; prof. dr 
Zbyszko Tucholka — Wyższa Szkoła 
Rolnicza w Poznaniu; prof. flr Jan 
Wąsicki — Uniwersytet im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu; prof. dr 
Jan Wątorski — Politechnika Krakow
ska; dr Jerzy Wołczyk — dyr. Pań
stwowego Wydawnictwa Naukowego 
w Warszawie; prof. dr inż. Maciej 
Zarzycki — Politechnika Śląska w 
Gliwicach.

KRZYŻ KAWALERSKI 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI 

OTRZYMALI:

prof. dr Bolesław Alexandrowicz — 
Wyższa Szkoła Rolnicza w Krakowie; 
Leontyna Balicka — st. referent w 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Kra
kowskiego; Kazimierz Banach — dyr. 
Liceum Ogólnokształcącego nr 6 w 
Zielonej Górze; Jan Barylski — skła
dacz Zakładów Graficznych PZWS w 
Łodzi; mgr inż. Jan Barzyński — 
Akademia Górniczo-Hutnicza w Kra
kowie; mgr Eugeniusz Batura — 
nacz. wydziału w Zjednoczeniu Prze
mysłu Pomocy Naukowych w War
szawie; Zofia Bednarska — nauczy
cielka Szkoły Specjalnej nr 46 w 
Krakowie; prof. dr Józef Budsławski 
— Wyższa Szkoła Rolnicza w Olszty
nie; prof. dr inż. Zbigniew Budzia- 
nowski — Politechnika Śląska w Gli
wicach; Magdalena Budzińska — eme
ryt kier, szkoły w Olchowcu, woj. 
lubelskie; mgr Józef Chmielowski — 
nacz. wydziału w Ministerstwie Oś
wiaty i Szkolnictwa Wyższego; prof. 
dr Alfred Chodkowski — Wyższa 
Szkoła Rolnicza w Lublinie; Stanisław 
Cieszkowski — inspektor szkolny w 
Bełchatowie, woj. łódzkie; Marian 
Cichy — kier, redakcji Pomocy Nau
kowych PZWS w Warszawie; prof. 
dr Kamila Ciszewska — Akademia 
Górniczo-Hutnicza w Krakowie; Sta
nisław Cytrycki — nauczyciel Zespo
łu Szkół Zawodowych nr 1 w Opolu; 
mgr inż. Tadeusz Czayka — Politech
nika ’ Krakowska; Szymon Czech — 
inspektor szkolny w Limanowej, woj. 
krakowskie; Henryk Czerkawski — 
podinspektor szkolny w Gorzowie 
Wlkp.; Zygmunt Dejczman — nacz. 
wydziału w Ministerstwie Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego; Stefania Dem
bińska — naczelnik wydziału w Mini
sterstwie Oświaty i Szkolnictwa Wyż
szego; inż. Mieczysław Derentowicz 
dyr. departamentu w Ministerstwie 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego; mgr 
Jadwiga Dębińska — st. radca w Mi
nisterstwie Oświa'ty i Szkolnictwa 
Wyższego; Tadeusz Długołącki — 
dyr. Państwowego Zakładu Wychowa
wczego w Olbięcinie. woj. lubelskie; 
inż. Jerzy Dlugoszewski — Okręgowe 
Przedsiębiorstwo Miernicze w Krako
wie: Eugeniusz Dobrzelecki — radca 
w Ministerstwie Oświaty i Szkolnict
wa Wyższego; Jadwiga Domińska — 
kier. Szkoły Podstawowej nr 104 w 
Warszawie; Stefania Druszkiewićz — 
emeryt kier, szkoły w Łodzi: Stanis
ława Dubiel — dyr. Technikum Gos
podarczego w Chorzowie, u oj. kato
wickie; Maria Dudalska — nauczy
cielka Szkoły Podstawowej' dla Pra
cujących nr 1 w Kutnie, woj. łódź- - 
kle; Wojciech Dudek — zastępca 
dyr. Studium Nauczycielskiego we 
Wrocławiu; Adam Dziedziczak — kier, 
działu Zakładów Graficznych PZWS 
w Łodzi; Stefania Farbisz — sekretarz 
Zarządu Oddziału ZNP w Sosnowcu?

Dalszy ciąg listy odznaczonych za
mieścimy w następnych numerach.rotoi a. Mom



Byliśmy naocznymi świadkami 
wielkiego wydarzenia na
szych czasów: ludzie dotarli 

do . sąsiedniego'' globu, przepro
wadzili tam badania naukowe i 
wrócili na Ziemię, Księżyc — 
nasz najbliższy sąsiad w kosmo
sie, został zdobyty.

Pionierska podróż trzech Ame
rykanów: Neila Armstronga, Mi
chaela Collinsa i Edwina Aldrina 
— stanowiących załogę statku 
„Apollo-ll”, trwała 9 dni. Przy
pomnimy krótko przebieg tego 
lotu, przejdzie on bowiem do hi
storii naszej planety.

START
Statek j;Apollo-ll” wystartował z 

Przylądka Kennedyego 16 lipca o g. 
14.32 (czas warszawski). Na orbitę 
okoloziemską, a potem na trajektorię 
prowadzącą do Księżyca, wyniosła go 
rakieta „Saturn V”. Jest to najpo
tężniejsza rakieta, jaką dysponują o- 
becnie Stany Zjednoczone. Jej wyso
kość jest równa wysokości Pałacu 
Kultury w Warszawie, a masa w 
momencie startu wynosi ok. 3 100 .ton. 
Takiego właśnie giganta trzeba było 
użyć, aby 40-tonowemit pojazdowi 
wyprawy księżycowej nadać prędkość 
ok. 11 km/s.

Rakieta została zmontowana w o- 
gromnym hangarze, a następnie prze
transportowana na miejsce startu za 
pomocą specjalnej platformy. Jak 
twierdzą Amerykanie. platforma 
transportowa ..Saturnów” jest naj
większym pojazdem istniejącym o- 
bćcnie na Ziemi. Porusza się na 8 gą
sienicach napędzanych silnikami e- 
lektrycznymi i wraz ze stojącą na 
nim pionowo rakieta przesuwa się z 
prędkością ok. 2 kin/godz.

„Saturn V” jest rakietą 3-czlonową. 
Silniki trzech członów rakiety praco
wały łącznie zaledwie ok. 17 minut. 
Odpalano je kolejno, a następnie od
rzucano w czasie lotu. Pierwszy sto
pień pracował przez 2,5 minuty, spa
lając w czasie pracy 15 ton paliwa 
na sekundę. Drugi człon działał przez 
6 minut. Silniki trzeciego stopnią 
włączano dwukrotnie: pierwszy raz 
na okres 2.5 minuty, aby wprowa
dzić statek na orbitę okoloziemską, z 
której jest znacznie wygodniej „wy
celować” go precyzyjnie w stronę 
Księżyca, a drugi raz — w momencie, 
kiedy statek rozpoczynał podróż po 
trajektorii wiodącej do Srebrnego 
Globu. Silniki pracowały wówczas 
przez 5 minut, nadając statkowi pręd
kość potrzebną do przezwyciężenia 
siły przyciągania naszego globu.

PIERWSZY MANEWR

„Apollo-ll” składa się z 
trzech części. Pierwsza z nich — 
to kabina załogowa dla 3 kosmo
nautów, albo inaczej mówiąc — 
właściwy statek, któremu pod
czas obecnego lotu nadano imię 
„Columbia”. Druga część — to 
zespół napędowy, składający się 
z silnika rakietowego i zbiorni
ków paliwa. Ta część służy, do 
zmniejszenia prędkości pojazdu 
w momencie zbliżania się do 
Księżyca, dzięki czemu „Apol
lo” nie przeleciał obok Srebrnego 
Globu, lecz wszedł na orbitę 
wokólksiężycową. Zespół napędo
wy umożliwił również opuszcze
nie orbity księżycowej i wpro
wadził statek na trasę prowa
dzącą do Ziemi.

Część trzecia i przy tym lo
cie najważniejsza — to specjal
ny pojazd przeznaczony do wy
lądowania na Księżycu. Ozna
czono go symbolem LM, pocho
dzącym od słów (Lunar Module 
— człon księżycowy). \I znów — 
zdaniem ekspertów — 'jest to naj
bardziej skomplikowane urządze
nie, jakie stworzyła dotychczas 
technika. LM składa się z ok. 
2 min części, ma wysokość 7 m 
i masę — 15 ton.

W czasie startu z Ziemi, po
jazd LM (któremu dano dumną 
nazwę „Orzeł”) schowany był w 
przedłużonym specjalnie trzecim 
członie rakiety nośnej. Chodziło 
o to, aby podczas przechodzenia 
przez gęste warstwy atmosfery 
pojazd nie uległ uszkodzeniu. 
LM nie ma bowiem kształtów 
aerodynamicznych ani osłon . ża
roodpornych. Nie są one potrzeb
ne przy lądowaniu na pozbawio
nym atmosfery Księżycu.

Kiedy „Apollo” opuścił już 
ziemską atmosferę, a silniki trze
ciego członu „Saturna” skończy
ły swoją pracę, pojazd LM nale
żało wyciągnąć z dotychczasowe
go „garażu". . Był to pierwszy 
manewr, jakiego dokonali trzej 
kosmonauci podczas księżycowej 
podróży.

Manewr polegał na odłączeniu ka
biny załogowej wraz z zespołem na
pędowym od wypalonego stopnia ra
kiety. obróceniu statku o 180 st„ po
łączeniu z pojazdem LM i wyciągnię
ciu go. Wpierw odrzucone zostały bla
chy obudowy, łączące statek z ostat
nim stopniem „Saturna”. Uwolniony 
„Apollo” włączył małe silniki korek
cyjne. które pozwoliły mu oddalić się 
na odległość kilkudziesięciu metrów. 
Włączenie innej pary silników, skie
rowanych dyszami wylotowymi w 
przeciwnych kierunkach, spowodowa
ło. że statek wykonał obrót o 180 st. 
i zatrzymał się stożkowatym końcem 
na wprost wystającego z obudowy 
rakiety pojazdu LM. Takie usytuowa
nie statku było konieczne, ponieważ 
drzwi, którymi kosmonauci przejść 
mieli z kabiny „Apolla” do kabiny 
LM. znajdują się właśnie w wierz- 
chołkowiej części stożkowatego 
statku. Oba wehikuły musiały wiec 
połączyć się ze sobą dokładnie „drzwi 
w drzw”’.. aby iuż na orbicie księży
cowej kosmonauci mogli przedostać 
»ię z pomieszczenia załogowego do 

pojazdu lądującego; bez. konieczno
ści wychodzenia na zewnątrz statku.

W takiej konfiguracji, zespół 
„Apollo-LM”, po odrzuceniu nie
potrzebnego już trzeciego członu 
rakiety nośnej, dotarł do Księ
życa. ,

OPERACJA „KSIĘŻYC”

Po trzech dniach lotu, w sobo
tę 19 lipca o godz. 18,00 kosmo
nauci włączyli silnik swojego ze
społu napędowego, skierowany 
dyszą w kierunku lotu, zmniej
szyli prędkość statku do ok. 1,6 
km/s i weszli na orbitę około- 
księżycową. Teraz zaczęła się 
najtrudniejsza i najniebezpiecz
niejsza faza podróży — lądowa
nie na Księżycu. Dodajmy, że 
manewr lądowania i potem wy
startowania z powierzchni Srebr
nego Globu był przeprowadzony 
po raz pierwszy w dziejach kos- 
monautyki.

Dowódca wyprawy — Arm
strong i pilot Lunar Module — 
Aldrin przeciskają się więc wą
skim tunelem łączącym „Apol
lo” z LM, a dokładniej — stoż
kowatą część statku z sufitem 
kabiny „Orła”. W niedzielę 20 
lipca o godz. 18.50, pająkowa- 
ty wehikuł zostaje oddzielony 

ŻYJEMY JUŻ
W INNEJ EPOCE
od macierzystego statku. Włącza
jąc silnik rakietowy, kosmonau
ci zmniejszają prędkość LM, w 
wyniku czego pojazd zmienia or
bitę kołową na eliptyczną, odle
głą- w najbliższym punkcie za
ledwie o 14 km od powierzchni 
Księżyca.

Ponowne włączenie silnika — 
tym razem na 8 minut, spowo
dowało, że dwuosobowy pojazd 
wyprawowy przestał być sztucz
nym satelitą Księżyca i zaczął 
c-padać długim, liczącym 400 ta 
lukiem ku jego powierzchni. W 
odległość; 13 km od miejsca lą
dowania LM znajdował się -już; 
na wysokości 2,6 km. Następne 
90 sek. działania silnika hamu
jącego sprowadziło statek na 
wysokość 150 m. Znajdował się 
on wówczas 360 m od miejsca 
gdzie zgodnie z planem kosmo
nauci mieli wylądować. I wtedy 
właśnie Armstrong i Aldrin 
stwierdzili z przerażeniem, że 
komputer pokładowy, który przez 
cały czas „podpowiadał” im po
szczególne manewry, kieruje 
„Orła” w zupełnie inny punkt 
Księżyca — miejsce usiane wiel
kimi głazami i kraterami. Aby 
uniknąć rozbicia, kosmonauci 
wyłączyli komputer i sami prze
jęli kontrolę nad lotem. LM 
przeleciał jeszcze kilka kilome
trów i na resztkach paliwa wy
lądował na płaskim, bezpiecznym 
terenie. Talerzowate „stopy” 
czterech _ amortyzujących nóg 
pojazdu LM, dotknęły powierz
chni Księżyca o godz. 21.18. 
Pierwsi ludzie dotarli na Srebrny 
Glob. Pojazd wylądował w rejo
nie Morza Spokoju.

„MAŁE KROKI NA WIELKIEJ 
DRODZE”

Punkt kulminacyjny wyprawy 
nastąpił w kilka godzin później. 
Już w poniedziałek — 21 .lipca o 
godzinie 3.55 nad ranem, Ar
mstrong opuścił kabinę i stanął 
na księżycowym gruncie. W 18 
minut po nim wyszedł z pojazdu 
i Aldrin. Symboliczny moment 
dotknięcia stopą powierzchni in
nego globu obserwowało na Zie
mi 600 min ludzi zgromadzo
nych w tę noc przy swoich tele
wizorach. Kamera telewizyjna 
zainstalowana na jednej z nóg 
pojazdu, uruchomiona parę mi
nut wcześniej nim Armstrong 
zaczął schodzić po drabinie 
przekazywała obraz za pośred
nictwem statku „Apollo”, który 
w tym czasie krążył z Collin
sem na pokładzie, na wysokości 
ok. 112 km nad Księżycem.

Obaj kosmonauci przystępują 
teraz do pracy. Pierwsza czyn
ność — to zebranie próbek grun
tu księżycowego. W warunkach 
6-krotnie mniejszej siły przycią
gania1 ludzie poruszają się po-: 

czątkowo ■ trochę- nieporadnie. 
,,Są to małe kroczki człowieka 

.— powiedział wówczas Arm
strong, — na wielkiej drodze 
ludzkości”.

Z każdą minutą pierwsi sele- 
nonauci nabierają jednak pew
ności ruchów. Przenoszą kamerę 
telewizyjną w nowe miejsce, 
skąd obejmuje ona cały statek 
księżycowy i: jego najbliższe oto
czenie, rozstawiają aparaturę 
naukową, prowadzą badania i 
dalej zbierają próbki skał.

Naukowcy na Ziemi dowiadu
ją się pierwszych rewelacji. . Po
wierzchnia Księżyca jest bardziej 
twarda, niż sądzono. Łapy 16-to- 
nowego pojazdu zagłębiły się w 
grunt zaledwie • na kilka centy
metrów. -Wszystko pokrywa cien
ka warstwa pyłu, prawdopodob
nie pochodzenia meteorytowego. 
Pobrudziła ona . błyskawicznie 
skafandry kosmonautów, a prze
de wszystkim ich buty, które z 
błękitnych stały się czekoladowe. 
Zaskoczeniem było również to, 
że ludzie poruszali się znacznie 
łatwiej niż przypuszczano, zuży
wając przy tym mniej tlenu, niż 
planowano w obliczeniach przed 
startem.

Poza kabiną swojego pojazdu 
kosmonauci przebywali 2 godzi

ny. Potem powrót do LM, posi
łek i spanie. O godzinie 18.54, a 
więc po 21 godzinach i 27 minu
tach pierwszej księżycowej wi
zyty, LM wystartował w drogę 
powrotną.

Z MORZA SPOKOJU 
NA OCEAN SPOKOJNY

Start z Księżyca, połącze
nie LM z kabiną statku 
„Apollo” na orbicie okołoksięży
cowej i start w kierunku Zie
mi — był kolejnym ważnym ma
newrem w, tej fascynującej wy
prawie. O powodzeniu tego ma
newru decydowało przede 
wszystkim położenie pojazdu LM 
po wylądowaniu. Gdyby „Orzeł” 
stanął na księżycowym gruncie 
odchylony od pionu o więcej niż 
30 stopni, start w drogę powrot
ną byłby prawie niemożliwy. 
Na szczęście kosmonauci posa
dzili swój pojazd w płaskim, 
równym terenie.

Z Księżyca wystartowała w 
górę tylko górna część LM — 
kulista nieforemna bryła kabiny, 
wyposażona we własny silnik 
rakietowy. Jej podstawa wraz z 
silnikiem używanym podczas lą
dowania i nogami amortyzują
cymi zetknięcie z powierzchnią 
globu (podczas lądowania kosmo
nauci odczuli taki wstrząs, jak 
przy skoku na. Ziemi z wyso
kości 1 metra) pozostały na

Kśięźycu. Dolna część LM po
służyła za platformę startową.

Na pełnym ciągu silnika ka
bina uzyskała prędkość 1,6 km/s 
w kierunku równoległym do po
wierzchni Księżyca, w wyniku 
czego stała się sztucznym sateli
tą Srebrnego Globu. Już na or
bicie okołoksiężycowej nastąpiło 
spotkanie LM ze statkiem „Apol
lo” i połączenie obu wehikułów. 
Dwaj zdobywcy Księżyca prze
siedli się do kabiny „Apolla”, a 
niepotrzebny już LM został .od
rzucony. O godz. 22.56 Collins — 
pilot statku „Apollo-ll”, włączył 
silnik zespołu napędowego, któ
ry zwiększył prędkość statku z 
1,6 km/s do 2,7 kną/s. Umożliwi
ło to pokonanie siły przyciągania 
Księżyca, opuszczenie jego orbi
ty i odlot ku Ziemi.

Podróż powrotna trwała krócej 
niż lot do Księżyca. W czwar
tek — 24 lipca kabina „Apollo” 
oddzieliła się od swego zespołu 
napędowego, odwróciła wypukłą, 
żaroodporną tarczą w kierunku 
lotu i na ściśle określonej wy
sokości, pod dokładnie określo
nym kątem, weszła w atmosferę 
Ziemi. Manewr ' ten wymaga 
wielkiej precyzji. Jeśli kabina 
zetknie się z atmosferą pod zbyt 
małym kątem, może się od niej 
odbić i statek nie wyląduje na

Ziemi. Jeśli natomiast kąt na
tarcia będzie zbyt duży, kabina 
błyskawicznie' rozgrzeje się i mo
że spłonąć. Pamiętajmy, że wlot 
w atmosfęrę odbywa się z pręd
kością 11 km/s.

Powrót na macierzystą plane
tę załogi „Apollo-ll” prżebi.egł 
na szczęście bez zakłóceń. Po za
hamowaniu ruchu kabiny przez 
opór powietrza, rozwinęły się 
spadochrony i o godz. 17.51 stoż
kowata kabina wylądowała na 
Oceanie Spokojnym. Pionierska 
podróż, trwająca 195 godzin i 18 
minut, została zakończona.

CZEGO
OCZEKUJE NAUKA?

Nas — obserwatorów histo
rycznej wyprawy na Księżyc, in
teresował przede wszystkim jej 
przebieg. Dziś jednak można już 
zadać sobie pytanie: po co lu
dzie polecieli na Srebrny Glob? 
Nie jeśt to zresztą pytanie no
we, zadawaliśmy je sobie w 
chwili wystrzelenia pierwszego 
sputnika, w czasie lotu Gagari
na, przy każdym większym wy
darzeniu w historii podboju kos
mosu. Większości tych pytań już 
byśmy dziś nie zadali. Badania 
kosmiczne odpłaciły się nam sa
telitarną meteorologią,. ułatwie
niem łączności teleradiowej, po
wiązaniem kontynentów przekaź
nikowymi satelitami telewizyj
nymi, ułatwieniami w nawigacji, 
geodezji itp. Do tego niemałego

Już wyliczenia ' trzeba Jednak 
dodać dwie pośrednie, chociaż 
najważniejsze chyba korzyści I 
badania kosmiczne stały się mo
torem niesłychanego rozwoju 
wszystkich dziedzin techniki i 
technologii oraz znacznie posze
rzyły wiedzę człowieka o otacza
jącym nas święcie.

Lot „Apollo 11” ma swój nie
mały udział w poznawaniu ta
jemnic ; przyrody. Kosmonauci 
pozostawili na Księżycu sejsmo
metr, który zasygnalizował już 
na Ziemię pierwsze drgania księ
życowego gruntu. Jeśli były to 
drgania wywołane uderzeniem 
meteorytu, to masa tego przy
bysza z kosmosu musiała wy
nosić, jak się przypuszcza, po
nad 10 ton. Istotna informacja 
dla przyszłych wypraw...

Na powierzchni Srebrnego Glo
bu pozostało także specjalne lu
stro odbijające promienie lase
rowe wysyłane z Ziemi. Pomia
ry tego odbitego promieniowania 
pozwolą z niesłychaną dokład
nością ustalić odległość Ziemia—■ 
Księżyc.

Kosmonauci przywieźli na Zie
mię arkusz folii plastykowej, 
która przez 2 godziny wystawio
na była na działanie tzw. wia
tru słonecznego — strumieni 
cząstek wypromieniowywanych 
przęz Słońce. Ich skład i natę
żenia mają istotne znaczenie dla 
bezpieczeństwa przyszłych lotów 
załogowych, ale równocześnie 
pozwolą głębiej wniknąć w ta
jemnice promieniowania sło
necznego i uzyskać informacje, 
których praktycznych skutków 
nie można nawet jeszcze prze
widzieć.

Laboratoria na Ziemi otrzyma
ły ponad 20 kg próbek skał księ
życowych. Ich skład chemiczny’, 
istnienie ewentualnych mikroor
ganizmów czy choćby znalezienie 
śladów dawnego życia — może 
zrewolucjonizować nasze poglądy 
na pochodzenie żyeia we wszech- 
świecie, na powstanie i rozwój 
Układu Słonecznego.

;,APOLLO” I CO DALEJ?
Loty i badania trwać będą na

dal. Już w listopadzie br. Ame
rykanie zamierzają wysiać na 
Księżyc drugi statek załogowy: 
„Ąpollo-12”. W sumie planuje się 
takich lotów 10. Każdy następny 
będzie trwał dłużej i obejmował 
coraz to inne rejony Księżyca.

Podczas pierwszej wizyty kos
monauci oddalili się od swojego 
statku ną kilkanaście zaledwie 
metrów. Już w listopadzie spe
netrują okolicę w promieniu 90 
m, a w roku 1971 planuje się 
wysianie na Księżyc specjalnego 
pojazdu kołowego w rodzaju ot
wartego „łazika”, w którym 
można będzie dokonywać wy
praw na odległość 25—35 km. od 
miejsca lądowania.

Plany NASA przewidują 
umieszczenie na orbicie okolo- 
ziemskiej w 1972 r. załogowej 
stacji kosmicznej, która zajęła
by się badaniami Słońca 1 
gwiazd, w idealnych warunkach, 
które stwarza brak atmosfery. 
Za pomocą rakiety „Saturn”, na 
kołową orbitę na wysokości 400 
km, zostanie wyniesiony trzeci 
stopień tej rakiety, której wnę
trze będzie jednak, zamiast sil
nika i zbiorników z paliwem, 
zawierało urządzenia laborato
ryjne i pomieszczenia dla nau
kowców. Następnego dnia wpro
wadzona zostanie na orbitę ka
bina z trzema naukowcami, któ
rzy po kosmicznym „rendez vous’’ 
— połączeniu kabiny z orbi
talnym laboratorium, przebywać 
będą w jego wnętrzu przez 28 
dni. Załoga będzie następnie wy
mieniana. Cały eksperyment po
trwa 2 miesiące.

Jeszcze nim wystartował „A- 
pollo-11”, naukowcy prowadzili 
gorące dysjauty czy dalszą eks
plorację kosmosu powinno się 
powierzyć automatom czy też 
wysyłać w daleką przestrzeń lu
dzi. Może i było w pionierskiej 
wyprawie Armstronga, Collinsa 
i Aldrina zbyt dużo. ryzyka, mo
że decyzję o terminie lotu pod
jęto zbyt pochopnie, nie poprze
dzając go lotem technologicznym 
bez załogi, a potem podróżą 
zwierząt doświadczalnych. Wy- 
daje się, że problem: „człowiek 
czy automat” został już rozstrzyg
nięty. Obecności człowieka nie 
zastąpią nawet najdoskonalsze 
automaty. Jeszcze w tym stule
ciu oswoimy się być może z lo
tami ludzi na Marsa i Wenus, 
tak jak dziś jesteśmy już przy
zwyczajeni do wystrzeliwania 
sztucznych satelitów, a jutro 
przestanie na nas robić wraże
nie lądowanie na Księżycu. W 
codziennych ziemskich kłopotach 
nie zwróciliśmy uwagi, że żyje- 
my już w zupełnie innej epoce.
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Obok Wyższej Szkoły Inży
nierskiej przybyła Kielcom 
jeszcze jedna uczelnia — 

Wyższa Szkoła Nauczycielska. 
W połowie lipca zakończyły się 
egzaminy wstępne, zapadły wer
dykty komisji egzaminacyjnej, 
kandydaci, którzy pomyślnie zda
li, mogą uważać się już za stu
dentów. W dalszym ciągu trwa
ją intensywne i wielokierunkowe 
prace organizacyjne, mające na 
celu przygotowanie do rozpoczę
cia roku akademickiego, do za
pewnienia młodzieży jak najlep
szych warunków do nauki. Za
danie nie jest łatwe, bowiem 
niemal od podstaw trzeba zbu
dować bazę materialną nowej 
uczelni, zapewnić kadrę wykła
dowców, . nakreślić plany i zakres 
działania na najbliższy rok i lata 
następne.

Wstępne prace organizacyjne 
rozpoczęły się już w połowie 
kwietnia bieżącego roku. Dzięki 
temu między innymi sprawnie i 
zadowalająco przebiegła

REKRUTACJA NA STUDIA

Na egzaminy wstępne zgłosiło 
się prawie 900 kandydatów, oko
ło 25 procent z samych Kielc, 
pozostali z województwa kielec
kiego, a także z sąsiednich re
gionów. Uczelnia mogła przyjąć 
jedynie 300 najlepszych. Około 
20 procent zdających musiało zre
zygnować już jpo egzaminach 
pisemnych.

W bieżącym roku uczelnia bę
dzie kształcić na trzech wydzia
łach: Matematyczno-Przyrodni
czym, Pedagogicznym i Humani
stycznym. Wydział Matematycz
no-Przyrodniczy jako kierunki 
będzie prowadził matematykę z 
fizyką oraz geografię z wycho
waniem obywatelskim. Wydział 
Pedagogiczny — nauczanie po
czątkowe z wychowaniem fizycz
nym oraz nauczanie początkowe 
z wychowaniem muzycznym, a 
Wydział Humanistyczny obej
muje filologię polską z historią 
oraz filologię rosyjską.

Znakomitą większość zdają
cych stanowili tegoroczni matu
rzyści, absolwenci liceów ogólno
kształcących. Sporą grupę two
rzyli także absolwenci liceów 
pedagogicznych. Ci ostatni jako 
motywację decyzji podjęcia stu
diów na WSN podawali chęć 
pogłębienia 1 rozwinięcia zdo
bytej już wiedzy oraz przygoto
wania zawodowego — decyzje te 
z pewnością należy uważać za 
dojrzale. Podobnie jak i na in
nych uczelniach, poziom przygo
towania młodzieży był wyraźnie 
zróżnicowany. Znacznie lepiej 
zdawali absolwenci ze szkół w 
Kielcach, mimo iż legitymowali 
się często świadectwami matu
ralnym; słabszymi, niż ich ko
ledzy z liceów wiejskich czy z 
małych miast. Oni też przeważa
ją wśród przyjętych na pierwszy 
rok studiów.

Aktualnie kielecka Wyższa 
Szkoła Nauczycielska dysponuje 
gmachem po Studium Nauczy
cielskim przy ulicy Leśnej (dru
gi rok „wygasającego” SN będzie 
miał jeszcze zajęcia równolegle z 
WSN) oraz budynkiem po Liceum 
Ogólnokształcącym im. H. Sawic
kiej, w którym właśnie przepro
wadzany jest remont. W budyn
ku tym znajdą pomieszczenie, 
dwa wydziały: Pedagogiczny i 
Matematyczno-Przyrodniczy. Za 
rok przewidziany jest kapitalny 
remont gmachu po SN. Studenci 
będą korzystać z internatu SN 
obliczónego na 350 miejsc, z tym 
że w bieżącym roku akademic
kim dzielić go mają ze słucha
czami studium.

WARUNKI STARTU

Obszernych informacji na te
mat przygotowania uczelni do 
zbliżającego się roku akademic
kiego i perspektyw rozwojowych 
udzielili mi rektor kiele
ckiej WSN — doc. Ta
deusz Malinowski oraz dziekan 
Wydziału Pedagogicznego — doc. 
Tadeusz Wróbel, dziekan Wydzia
łu Humanistycznego — doc. Mi
chał Jaworski i adiunkt — dl 
Marek Plilkiewicz.

Przede wszystkim istotne jest 
zapewnienie uczelni pełnej wyso
ko wykwalifikowanej kadry wy
kładowców, spe :jalistów z posz
czególnych przedmiotów i jedno
cześnie doświadczonych pedago
gów. Z ogromną pomocą przy
szedł warszawski Instytut Peda
gogiki, który dał nowej placów
ce cenionych specjalistów. Nale
ży dodać, że moi rozmówcy — 
rektor i dziekan — to pracowni
cy instytutu, mający obfity do

robek naukowy. Także Uniwer
sytet Łódzki i Uniwersytet War
szawski pospieszyły z życzliwą 
pomocą i delegowały specjali- 
stów-wykładowców fizyki, mate
matyki, geografii. Z Uniwersyte
tu Łódzkiego przeszedł również 
do Kielc doc. Bazyli Bończak — 
dziekan Wydziału Matematyczno- 
Przyrodniczego.

Realnym założeniem' jest, że 
stanowiska kierowników poszcze
gólnych wydziałów i jednostek 
międzywydziałowych obejmą sa
modzielni pracownicy naukowi w 
ramach etatów. Część zajęć pro
wadzona będzie systemem prac 
zleconych. Już obecnie zatrudnio
nych jest siedmiu docentów na 
pełnych etatach oraz dwóch na 
zasadzie pracy zleconej.

W pierwszym roku istnienia 
Wyższej Szkoły Nauczycielskiej 
konieczne jest etatowe zatrudnię- 
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nie 37 pracowników naukowych, 
przede wszystkim na kierowni
czych stanowiskach i na stano
wiskach wykładowców, których 
zadaniem będzie jednocześnie or
ganizowanie bazy dla nowych 
zespołów przewidzianych w pla
nach rozwoju uczelni. Planowa
ne jest też zatrudnienie 11 wyk
ładowców studiów nauczyciel
skich z Kielc i z Radomia, co 
ma bardzo istotne znaczenie dla 
nowej placówki.

Samodzielni pracownicy nauko
wi kieleckiej WSN będą przy
byszami z innych miast. Jak 
rozwiązano problem zapewnienia 
im mieszkań?
Kielce są prawdziwie zaintere

sowane potrzebami uczelni i od 
pierwszej chwili udzielają jej 
daleko idącej pomocy. W tym 
konkretnym przypadku nastąpiło 
porozumienie między Miejską i 
Wojewódzką Radą Narodową, na 
mocy którego pracownicy otrzy-' 
mają mieszkania w budowanych 
dwóch blokach w pobliżu tere
nów, na których w niedalekiej 
przyszłości stanie nowy gmach 
WSN. Zamieszkają w nich pra
cownicy WSN i WSI. Ponadto 
niezbędni dla WSN specjaliści 
będą mogli otrzymać mieszkania 
kwaterunkowe lub spółdzielcze, 
przy czym część wkładu pokry
wać będzie miasto.

Budynki, w których obecnie 
mieści się WSN, będą tymczaso
wo użytkowane przez uczelnię. 
Władze miejskie przeznaczyły te
ren pod budowę nowego własne
go gmachu dla placówki i — co 
najważniejsze — opracowana jest 
już dokumentacja budowy. WSN 
otrzyma nowoczesne pomieszcze
nie, na które złożą się rrzy pa
wilony przeznaczone- dla poszcze
gólnych wydziałów oraz Dom 
Studenta. Budowa domu rozpocz- 
nie się już z początkiem przy- 
łego roku.

Baza materialna jaką dyspo
nuje Wyższa Szkoła Nauczyciel
ska, jest na razie szczupła. 
Wprawdzie po Studium Nauczy
cielskim odziedziczyła kilka pra
cowni, ale trzeba je adaptować 
do potrzeb wyższej uczelni, trze
ba także zorganizować i wypo
sażyć szereg nowych pracowni i 
laboratoriów. Aktualnie placów
ka posiada bogatą pracownię 
muzyczną (tylko w niewielkim 
stopniu trzeba uzupełnić jej .wy
posażenie), nauczania początko

wego, języka polskiego i historii 
literatury, geografii. Dobrze wy
posażona jest pracownia do nau
czania języka rosyjskiego, ale 
ponieważ jest to przedmiot kie
runkowy, konieczne będzie prze
kształcenie jej w najbliższym 
czasie w laboratorium językowe 
i wprowadzenie systemu kabino
wego.

Brakuje pracowni fizyki, ma
tematyki, chemii, biologii, psy
chologii, historii, a więc przed
miotów zajmujących poczesne 
miejsce w programie kształcenia 
na poszczególnych kierunkach. 
Dlatego organizacja i nowoczesne 
pełne wyposażenie tych pracow
ni traktowane jest jako sprawa 
szczególnej wagi.

Istotnym zadaniem będzie or
ganizacyjne i materialne przy
gotowanie Szkoły Ćwiczeń. Dzie
kan Wydziału Pedagogicznego, 

doc. Tadeusz Wróbel, przedstawia 
mi koncepcję tej placówki. Po
winna to być szkoła laborato
rium, w której wykładowcami 
będą i pracownicy naukowi, i 
nauczyciele, i studenci. Tutaj bę
dą sprawdzane najnowsze meto
dy nauczania, przeprowadzane 
badania zarówno w dziedzinie 
pracy dydaktycznej, jak i wycho
wawczej. Dlatego szkoła już te
raz musi być wyposażona z myś
lą o przyszłości, nowocześnie i 
funkcjonalnie, aby mogła stano
wić wzorcową placówkę.

SPRZYMIERZEŃCY

Wyższa Szkoła Nauczycielska 
już obecnie ma w Kielcach wie
lu sojuszników i przyjaciół. Prze
de wszystkim zyskała sobie opie
kę Wojewódzkiej, a także Miej
skiej Rady Narodowej. Gospoda
rze miasta i województwa sta
rają się stworzyć uczelni jak 
najlepsze warunki do pracy. Z 
powstaniem placówki wiąże się 
wiele nadziei dotyczących oży
wienia ruchu naukowego w mieś
cie j w województwie oraz wzbo
gacenia życia kulturalnego.

Ze swej strony uczelnia na
wiązała już szereg kontaktów z 
instytucjami kulturalnymi, to
warzystwami naukowymi, orga
nizacjami społecznymi i młodzie
żowymi. Doc. Michał Jaworski 
mówi, że kontakty te 'powinny 
przynieść obustronne korzyści, 

związać uczelnię z miastem, da
wać młodzieży sposobność rozwi
jania zainteresowań kulturalnych 
i naukowych, a z kolei kadra 
wykładowców WSN chętnie 
przyjdzie z pomocą w realizacji 
inicjatyw naukowych, akcji od 
czytowej itp. Wstępne porozu
mienia zawarto już z kieleckim 
Towarzystwem Naukowym, z 
niedawno powstałym Towarzy
stwem Kultury Języka. Wiele 
obiecuje też sobie uczelnia po 
współpracy z Filharmonią kie
lecką.

Pomyślnie rozwija się współ
praca z Zarządem Okręgu ZNP 
i Okręgowym Ośrodkiem Meto
dycznym. Okręg ZNP między 
innymi wystąpił z propozycją 
udostępnienia studentom WSN 
Klubu 'Nauczcielskiego oraz bi
blioteki związkowej, z czego 
uczelnia, oczywiście, bardzo chęt
nie skorzysta. Ośrodek również 
.udostępni swoją Bibliotekę Pe,

dagogiczną, planowane jest także 
przeprowadzenie wspólnych ba
dań dotyczących postępu pedago
gicznego w szkołach wojewódz
twa, reorganizacji nauczania po
czątkowego itp...........

Już teraz, przed rozpoczęciem 
roku akademickiego, realizowana 
jest bardzo ciekawa inicjatywa. 
Przy współpracy' ZMS został zor
ganizowany obóz, w którym 
uczestniczyć będzie 60 dziewcząt 
i chłopców, przyjętych do WSN 
(tzw. rok zerowy). Na obozie 
uczestnicy zaznajomią się z 
różnorodnymi formami pracy w 
organizacjach młodzieżowych, co 
pozwoli im na aktywne uczestni
czenie w działalności tych orga
nizacji na terenie uczelni.

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ

Przed rozpoczęciem roku aka

demickiego — pierwszego roku 
pracy kieleckiej Wyższej Szkoły 
Nauczycielskiej — kierownictwo 
uczelni myśli nie tylko o „dniu 
dzisiejszym” placówki, o najbliż
szych miesiącach nauki, które 
przyniosą z pewnością istotne 
cenne doświadczenia. Rozważane 
są również perspektywy rozwoju, 
wprowadzenie nowych kierunków 
i przedmiotów nauczania, ko
nieczność dostosowania programu 
działania uczelni do potrzeb go
spodarki województwa.

W przysztym roku WSN w 
Kielcach przyjmie ria studia sta
cjonarne 400 kandydatów. Pro
jektowane jest także otwarcie 
trzech kierunków studiów: che
mii z fizyką lub z biologią, hi
storii z wychowaniem obywatel
skim oraz wychowania muzycz
nego jako samodzielnego kierun
ku. Utworzenie tego ostatniego 
kierunku podyktowane jest og
romnym zapotrzebowaniem na 
specjalistów, zgłaszanym nie tyl
ko przez szkoły, ale również róż
nego rodzaju instytucje kultural
ne.

Rozważa się także możliwość 
utworzenia na WSN neofilologii, 
co byłoby próbą wyjścia naprze
ciw potrzebom szkół woje
wództwa, które odczuwają 
dotkliwy brak nauczycieli ję
zyków obcych, zachodnioeuro
pejskich. •

Już teraz myśli się o zorgani
zowaniu studiów zaocznych, jako 
formy kontynuacji kształcenia dla 
absolwentów SN. Kierunki, ok
res trwania i dokładna koncepcja 
kształcenia zaocznego są aktual
nie przedmiotem dyskusji.

Jaką społeczną funkcję, będzie 
spełniała uczelnia za lat kilka, 
jakie zajmie miejsce w życiu 
województwa, jaką — poza 
kształceniem kadr wykwalifiko
wanych nauczycieli — rozwinie 
działalność? O tych problemach 
mówi rektor, doc. Tadeusz Mali
nowski.

— Należy tu wyodrębnić trzy 
podstawowe grupy zagadnień. 
Przede wszystkim uczelnia po
winna być inicjatorem i współ
organizatorem rozległego ruchu 
postępu pedagogicznego w szkol
nictwie wszystkich szczebli i ty
pów w całym województwie kie
leckim. Należy podkreślić, że pow
stanie wyższych szkół nauczy
cielskich jest niewątpliwie og
romnym sukcesem Związku Nau

czycielstwa Polskiego, wynikiem 
jego wieloletnich starań i zabie
gów. Koncepcja tych uczelni o- 
pracowana przez Związek obok 
naczelnego zadania — to jest 
kształcenia nauczycieli dla szkół 
podstawowych na poziomie wyż
szym — wytyczała także zadania 
mające na celu pobudzanie przez 
WSN ruchu postępu pedagogicz
nego wśród nauczycieli już pra
cujących. Kielecka placówka chce 
realizować te zadania z całą 
odpowiedzialnością. Terenem 
działania będą zaplanowane stu
dia zaoczne w ramach WSN, a 
ponadto różnorodne kursy, roczne 
Studia Wiedzy Pedagogicznej, 
akcja odczytową, wszelkie formy 
dokształcania i doskonalenia 
organizowane przez Okręg ZNP 
i Okręgowy Ośrpdek Metodyczny.

Równie istotną stroną działal
ności uczelni będzia prowadzeni* 

badań' naukowych w obrębi® 
nauk praktycznych związanych z 
problematyką regionu kieleckiego 
i służących potrzebom tego re
gionu. Badania w dziedzinie nauk 
humanistycznych i matematycz
no-przyrodniczych będą ściśle 
związane z posiadaniem własne
go stanowiska naukowego i jed
nocześnie będą czynnikiem sprzy
jającym tworzeniu się wojewódz
kiego środowiska naukowego. 
Konieczna będzie przy tym 
współpraca z różnymi środowis
kami naukowymi w całym kraju, 
z uczelniami. Już obecnie na
wiązane są kontakty ze środo
wiskiem naukowym w Krakowie, 
Łodzi i w Warszawie. Szczególnie 
ścisła będzie współpraca z Wyż
szą Szkołą Inżynierską w dzie
dzinie nauk przyrodniczych, eko
nomii, języków obcych i nauk 
politycznych. Zostało już zawarte 
porozumienie z rektorem WSI 
w sprawie rozwijania zespołów 
naukowo-badawczych o charakte
rze międzyuczelnianym.

Wyniki prowadzonych badań 
naukowych będą, oczywiście, 
praktycznie wykorzystywane, 
uczelnia będzie uczestniczyć tak
że w badaniach prowadzonych 
przez inne ośrodki, instytuty 
resortowe, wyższe uczelnie itp. 
Ważnym zadaniem jest wyłowie
nie i włączenie do prac badaw
czych uzdolnionych, ambitnych 
nauczycieli z terenu całego woje
wództwa.

I ostatnie — choć nie mniej 
istotne — zadanie, jakie podejmie 
WSN, to aktywny i twórczy u- 
dział w życiu kulturalnym miasta 
i województwa. Sprzyjającymi 
czynnikami, które pozwalają spo
dziewać się. że nakreślone zada
nia będą w pełni zrealizowane, 
jest fakt, że na studia została 
przyjęta młodzież nieźle przygo
towana oraz zdyscyplinowana, 
że uczelnia dysponuje wysoko 
wykwalifikowanymi wykładow
cami. W przyszłym roku liczba 
wykładowców powinna być po
dwojona. Z pewnością w dalszym 
ciągu uczelnia może liczyć na 
pomoc i opiekę ze strony władz 
wojewódzkich i miejskich.

Nowo powstałej Wyższej Szkole 
Nauczycielskiej w .Kielcach na
leży życzyć wielu' sukcesów i 
zebrania dobrych doświadczeń w 
realizacji ambitnych planów i za
mierzeń.

ALICJA RACEWICZ4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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„W związku z otrzymaniem 
skierowania na kurs filmowo- 
fotograficzny, zawiadamiam kie
rownictwo, że posiadam kom
pletny sprzęt fotograficzny i fil
mowy, zaś moje zainteresowania 
fotografiką trwają już dziesięć 
lat”.

Nie wszystkie informację, ja
kie przesłali o sobie uczestnicy 
kursu, były aż tak optymistycz
ne, wiele osób swoje pierwsze 
rendez-vous z filmem i fotogra
fiką zaczęło tak naprawdę wła
śnie tutaj. Dla większości kurs 
był pierwszą lekcją praktycznej 
obsługi skomplikowanej apara
tury, pierwszym stopniem wta
jemniczenia w arkana wiedzy 
fachowej.

Kurs filmowo-fotograficzny 
dla nauczycieli — bo taką dano 
mu nazwę — zlokalizowany zos
tał w Poznaniu, w pięknym 
gmachu Liceum Pedagogicznego 
dla Wychowawczyń Przedszkoli 
przy ulicy Różanej. Wybór oka
zał się jak najbardziej trafny, 
liceum ma bowiem jedną z naj
lepiej wyposażonych pracowni w 
mieście. Sprzyja to sprawnej or
ganizacji szkolenia. Jest w tej 
szkole poza tym to wszystko, co 
nazwać by można dobrą atmos
ferą; od wielu lat rozwija się 
tutaj zainteresowania młodzieży 
sztuką fotograficzną i filmową, 
prace uczniów mogłyby nieraz 
konkurować z pracami fachow
ców. Tę atmosferę odczuć moż
na było również na lipcowym 
kursie, jego naukowym kierow
nikiem był bowiem dyrektor li
ceum, kol. Wadysław Król, sam 
również rozmiłowany w sztuce 
fotograficznej.

Poznański kurs jest jednym z 
licznych kursów dla nauczycieli, 
zorganizowanych przez Związek 
w czasie tegorocznych wakacji. 
Jest on natomiast jedyny w 
swoim rodzaju. Kurs filmowo-fo
tograficzny zorganizowano bo
wiem po raz pierwszy — a przy 
tym nie bez obaw i wątpliwoś
ci. Koszty szkolenia, ze wzglę
du na konieczność używania 
skomplikowanej aparatury, a 
także duże zużycie materiałów 
•— są stosunkowo wysokie. Or
ganizatorzy podjęli więc pewne 
ryzyko. Dziś, kiedy pierwszy e- 
tap pracy został zamknięty, a 
uczestnicy kursu rozjechali się 
do domów wywożąo z sobą z 
Poznania umiejętność obsługi 
aparatury filmowej i fotograficz
nej — okazało się, że warto by
ło podjąć to ryzyko. Przykład 
ten dowiódł bowiem, że słuszna 
jest inicjatywa organizowania te
go typu szkolenia dla nauczy
cieli.

W przeświadczeniu tym u- 
twierdzili mnie przede wszyst
kim sami uczestnicy kursu — 
nauczyciele wszystkich typów 
szkół i specjalności, z którymi 
miałam okazję zetknąć się na 
poznańskim kursie. Ich oceny 
potwierdziły fakty skądinąd 
znane: otóż większość, szkół w 
naszym kraju posiada dziś wca
le niezłą aparaturę filmową . i 
fotograficzną. W każdej -prawie 
szkole, nawet na wsi, istnieje 
niezbędny sprzęt audiowizualny. 
W większości tych szkół wystę
pują jednak trudności z prakty
cznym wykorzystaniem tych po

mocy naukowych. Sami nauczy
ciele stwierdzają, nie bez przy
krości, iż nie są należycie przy
gotowani do fachowej obsługi 
nawet dość prostego w konstruk
cji sprzętu.

Inicjatywa Związku wychodzi 
więc naprzeciw konkretnemu za
potrzebowaniu szkoły i nauczy
ciela. Jest inicjatywą cenną tym 
bardziej, że dokładnie przemy
ślaną. Przy planowaniu wyklu
czony został wszelki pośpiech, 
przeanalizowano najdrobniejsze 
szczegóły. Z pomocą finansową 
przyszło Ministerstwo Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego.

Pierwsza próba, .jaką nazwać 
można kurs poznański, została 
Erobiona. I co ważne — udała 
się. Podkreślam ten fakt, ponie
waż ta pierwsza próba zadecydo
wać miała o sukcesie. Organiza
torzy — a są nimi koledzy z 
Zespołu Pracy Społeczno-Oświa- 
towej ZG ZNP — otwierając 
pierwszy filmowo-fotograficzny 
kurs w Poznaniu, zaaranżowali 
tym samym dłuższy program 
szkolenia. Kontynuacją dwutygo
dniowego kursu będzie semina
rium zorganizowane w czasie 
ferii zimowych, na które słucha
cze z Poznania przywiozą zada
ne im do wykonania prace. Dru
gą samodzielną pracę seminaryj
ną słuchacze przvwiozą ze sobą 
na nastęony, zorganizowany dla 
nich w lipcu 19-70 roku, drugi 
kurs filmowo-fotograficzny. Kurs 
ten zakończy dopiero całoroczny 
cykl szkolenia. „Absolwenci” zdo
będą pełne uprawnienia do obsłu
gi aparatury, posiądą także ta
jemnicę sztuki filmowej i foto
graficznej.

Program kursu przygotowano 
pod kątem praktycznego zapoz
nania z filmowaniem i fotogra
fowaniem. Spośród 40 godzin, 
które oddano do dyspozycji u- 
czestnikom, trzecią ich część po
święcono na zajęcia w plenerze. 
Początki, .jak zwykle, nie były 
łatwe. Wiele osób nie posiadało 
elementarnej wiedzy o budowie 
i działaniu aparatury, trzeba 
wiec było zaczynać wszystko od 
podstaw. Ale już po tygodniu — 
słuchacze poznańskiego kursu 
zupełnie nieźle radzili sobie z 
kamerą i aparatem. Nakręcono 
nawet film, rzecz jasna pod kie
runkiem instruktorów, zrobiono 
kilkadziesiąt ciekawych zdjęć. 
Oczywiście, w ciągu dwóch ty
godni nie sposób przekazać całą, 
choćby elementarną wiedzę, stąd 
w programie zajęć dużo miejsca 
przeznaczono na informację bi
bliograficzną; uczestnicy kursu 
musza sami uzupełniać wiedzę, 
korzystając z dostępnej im lite
ratury fachowej.

Program oceniony został przez 
słuchaczy bardzo pochlebnie: od
czuwano wprawdzie niedosyt 
zajęć praktycznych, ale na to w 
ograniczonym limitem czasu 
programie nie było więcej miej
sca. Co gorliwsi przesiadywali 
więc w ciemni, w każdej wolnej 
chwili, poza programem szkole
nia.

Tajemnica powodzenia poznań
skiego kursu tkwi jednakże nie 
w programie, lecz w sposobie je
go realizacji. Innymi słowy — 
sukces w dobrej organizacji 
kursu oraz w zapewnieniu mu 

wręcz znakomitej bazy naukowo- 
technicznej. Także — dobrych 
wykładowców. Zajęcia prowa
dzili np. doc. dr L. Leja — kie
rownik Międzywydziałowego Za
kładu Nowych Technik Naucza
nia UAM, dr J. Skrzypczak i in
ni pracownicy naukowi uniwer. 
sytetu.

Umiejętnościom organizator
skim kierownictwa kursu — w 
osobach kol. WŁ Króla i kol. M. 
Górnickiego — zawdzięczać na
leży to, że uczestnicy kursu dy
sponowali aż dwoma pojazdami: 
autobusem „San” z Państwo
wego Zakładu Wychowawczego 
w Owińskach i mikrobusem z 
Technikum Geodezyjno-Drogo- 
wego w Poznaniu. Wozy nie by
ły wprawdzie w doskonałej for
mie, ale i tak dzięki nim słu
chacze zwiedzili najpiękniejsze 
miejscowości Wielkopolski — 
Gniezno, Biskupin, Kruszwicę, 
Kórnik. Rogalin, Szamotuły, no 
i sam Poznań. Posiadanie pojaz
dów umożliwiło właściwą reali
zację programu; bez wyjazdów 
w plener nie byłoby dobrej nau
ki fotografowania i filmowania.

Z dużym zrozumieniem spot
kał się kurs ze strony poznań
skiego kuratorium i uniwersy
tetu. Dla potrzeb słuchaczy od
dano pomieszczenia uniwersytec
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kie wraz z kompletną, najnowo
cześniejszą aparaturą. Część za
jęć odbywała się w lokalach 
Międzywydziałowego Zakładu 
Nowych Technik Nauczania oraz 
w Zakładzie Magnetochemicznym 
Wydziału Matematyczno-Fizycz
nego UAM.

Dzięki osobistym kontaktom 
wykładowców z Telewizją Poz
nańską, grupa filmowa gościła w 
studio telewizyjnym asystując 
przy pracach montażowych. Gru
pa fotograficzna korzystała z ob
szernej, dobrze urządzonej pra
cowni liceum. Obecność labo
ranta zapewniała fachową po
moc i pełne bezpieczeństwo pra
cy laboratoryjnej.

Oprócz zajęć „fachowych”, w 
programie kursu przewidziano 
również szereg imprez kultural- 
no-rozrywkowych. Opera, teatr, 
operetka, zwiedzanie zabytków, 
spotkania z działaczami kultury, 
Rady Narodowej, Zespołem Pie
śni i Tańca „Wielkopolska” itn.

Dodatkową zaletą kursu były 
jego walory poznawcze. Nauczy
ciele mieli okazję przyjrzeć się 
z bliska pieknej ziemi wielko
polskiej, podziwiać jej zabytki, 
folklor oraz to wszystko, co by
ło dziełem rąk ludzkich w cią
gu minionego 25-lecia. Niektórzy 
przyjechali do Poznania po raz 

pierwszy. Byli to przede wszy
stkim dwaj polscy nauczyciele z 

• Czechosłowacji, kol. Karol Pysz- 
ko z Zawodowej Szkoły Rolni
czej na Śląsku Cieszyńskim oraz 
kierownik jednej z położonych 
na tym terenie polskich szkół 
podstawowych. Dla tych nauczy
cieli pobyt w Polsce był okazją 
do odświeżenia języka, do wzbo
gacenia wiedzy o własnym kra
ju. Obaj koledzy przyjechali ze 
swoimi kamerami filmowymi, 
obaj prowadzą zajęcia z mło
dzieżą.

Kol. K. Szewiński, nauczyciel 
technologii w Technikum Me
chanicznym w Warszawie, przy
jechał na kurs, by skonkretyzo
wać i „uzawodowić” swoje zain
teresowania fotografią. Pragnie 
prowadzić w szkole zajęcia z 
młodzieżą. Kol. Maria Kozlowicz 
przyjechała z Lublina z Wyższej 
Szkoły Rolniczej, gdzie zatrud
niona jest w pracowni pomocy 
naukowo-dydaktycznych. Ukoń
czyła w Łodzi dwuletni kurs fil
mu naukowego, chce doskonalić 
swoje umiejętności.*

Poznański kurs filmowo-foto
graficzny zaliczyć należy do 
szczególnie udanych. Jedna tyl
ko sprawa budzi niepokój. I w 
Poznaniu dał o sobie znać wa
dliwy, choć od lat wielu dosko
nalony, _ system rekrutacji na 
kursy. Żle się stało, że pie wy
korzystano wszystkich miejsc; 
wśród 460-tysięcznej rzeszy na
uczycieli zapewne niemało jest 
takich, którym kurs ten oddał
by wiele korzyści. Nie sądzę, aby 
sami odmówili przyjazdu, raczej 
już przypuszczać możąa, iż o 
nim nie wiedzieli.

Można mieć również zastrzeże
nia do składu uczestników. I tu
taj, choć w stopniu znacznie 
mniejszym niż na innych kur
sach, dawała znać o sobie przy
padkowość rekrutacji. Pierwszeń
stwo uczestnictwa w tego typu 
kursie mieć powinni ci wszyscy, 
dla których film i fotografia nie 
jest wyłącznie ich prywatnym 
hobby. Bardziej zależeć nam po
winno na ludziach, którzy wy
niesione z kursu umiejętności 
spożytkują dla szerszego ogółu. 
Mamy przecież w kraju dość li
czną grupę nauczycieli prowa
dzących szkolne kluby filmowe 
czy fotograficzne, wielu kolegów 
inicjuje tę właśnie działalność w 
klubach nauczycielskich. Im naj
bardziej potrzebna jest pomoc.

Z właściwą informacją o kur
sach nie jest jednak w dalszym 
ciągu dobrze. Okazuie się. że naj
wcześniej i najbardziej dokład
nie zostali poinformowani o po
znańskim kursie koledzy z Cze
chosłowacji. W kraju wiadomość 
o nim dotarła do wielu uczest
ników kursu na tydzień lub dwa 
przed terminem wyjazdu. A 
przecież instrukcja Zarządu 
Głównego w tej sprawie wysła
na została do wszystkich okrę
gów już w marcu bieżącego ro
ku. Sprawy te należałoby chyba 
raz jeszcze uczynić przedmiotem 
szczegółowej analizy, przede 
wszystkim w ogniwach tereno
wych Związku.

MARIA RYBARCZYK

Wzorem lat ubiegłych odby
ła się w Gdańsku-Wrzesz- 
czu w dniach 2-25 lipca 

bieżącego roku konferencja me
todologiczna seminarium dokto
ranckiego z dydaktyki kształce
nia zawodowego. W ramach kur
su dla aktywu pedagogicznego 
Sekcji Szkolnictwa Zawodowe
go ZG ZNP, 20-osobowa grupa 
nauczycieli szkół zawodowych z 
całej Polski, pod kierunkiem 
prof. dra Tadeusza Nowackiego 
i dra Ryszarda Radwiłowicza z 
Instytutu Pedagogiki, pracowała 
nad niektórymi problemami z 
z zakresu kształcenia zawodowe
go.

Tematyka zajęć była bogata i 
różnorodna. W programie konfe
rencji znalazły się wykłady me
todologiczne i monograficzne. 
Zreferowano także projekty i 
koncepcje badań indywidual
nych, konspekty lekcji przezna
czone do pracy zbiorowej pt. 
„Różne postacie nauczania prob
lemowego” pod redakcją prof. 
dra Tadeusza Nowackiego, kons
pekty artykułów przeznaczonych 
do pracy zespołowej pt. „Struk- 
turyzacja treści nauczania a roz
wijanie samodzielności uczniów” 
pod redakcją dra Ryszarda Rad- 
wiłowicza. Uczestnicy wysłucha
li ponadto recenzji z wybranych 
prac ogólnodydaktycznych oraz

Z POMOCĄ DOKTORANTOM

z publikacji dotyczących kształ
cenia zawodowego.

Zajęcia obejmowały —- 38 go
dzin wykładów i 76 godzin se
minariów. Odbywały się łącznie 
dla wszystkich i 'w grupach (w 
grupie seminaryjnej prof. No
wackiego i w zespole „Metody 
nauczania” pod kierunkiem dra 
Radwiłowicza). Do podstawowych 
zaliczyć należy wykłady prof. dra 
T. Nowackiego na temat rozwoju 
szkolnictwa zawodowego; bada
nia procesu nauczania; losów i 
charakterystyk zawodowych ab
solwentów; modeli lekcji proble
mowych; bibliografii kształcenia 
zawodowego; dra Ryszarda Rad
wiłowicza o wybranych zagad
nieniach metodologicznych, doty
czących eksperymentalnych ba
dań dydaktycznych; dr inż. Ja
niny Bem-Dymeckiej o doborze 
treści wychowawczych w proce
sie dydaktyczno-wychowawczym; 
mgra inż. Tadeusza Swobody o 
strukturze treści nauczania pod
staw elektroniki; mgra Jerzego 
Bobuli nt. „zakresu i metodyki 
nauczania elementów teorii or

ganizacji i zarządzania Iw śred
nich szkołach zawodowych; mgra 
Aleksandra Główki na temat o- 
ceniania uczniów w procesie na
uczania (eksperyment w Liceum 
Ekonomicznym w Zgierzu); mgra 
Emiliana Struka o wpływie czyn
ników wychowawczych na posta
wę młodzieży.

Warto też wspomnieć o Innych cie
kawych, tak w treści jak 1 formie, 
wykładach, jak np. dr Franciszka 
Grygierczyka na temat charaktery
styki zawodowej technika-Ieśnika; dra 
Wiatrowskiego o efektywności kształ
cenia zawodowego pracujących na 
przykładzie techników zawodowych; 
mgra inż. Czesława Kosińskiego na 
temat próby zarysowania koncepcji 
podręcznika; mgra inż. Witolda Mi
chalskiego o podziale sytuacji dydak
tyczno-wychowawczych z punktu wi
dzenia rozwijania samodzielności ucz
niów.

Autorzy przeprowadzonych 
lekcji problemowych omawiali z 
prof. Nowackim szczegółowe u- 
jęcia tych lekcji w ramach Na
uczania problemowego. Był to 
kolejny etap prac przygotowują
cych zasygnalizowane powyżej 

wydanie zbiorowe. Celem tej pu
blikacji jest ukazanie modeli 
lekcji problemowych. Modele te 
pomyślano jako pewne przemyś
lane i wypracowane, także i 
sprawdzone praktycznie , propo
zycje metodyczne.

Nauczyciele teoretycznych przed
miotów zawodowych zrzeszeni w Ze
spole Naukowo-Badawczym „Metody 
Nauczania”, funkcjonującym od 1964 
roku przy Zakładzie Kształcenia Za
wodowego Instytutu Pedagogiki, zao
piniowali swym kolegom współauto
rom, a następnie zaprezentowali 
własne indywidualne koncepcje arty
kułów do przygotowywanej aktualnie 
pracy zespołowej. Praca ta, pod ro
boczym tyturem „Strukturyzacja 
treści nauczania a rozwijanie samo
dzielności uczniów” ma pokazać re- 
lizację dwóch naczelnych zasad 
współczesnej dydaktyki, mianowicie 
strukturyzację treści nauczania i ak
tywizację uczniów, prowadzącą do 
ich samodzielności.

Seminarium dysponowało biblio
teczką złożoną z 54 pozycji. Inten
sywna praca uczestników seminarium 
urozmaicana była kulturalno-turys- 

tycznymi relaksami Zorganizowane zo
stały dla całego kursu wycieczki; 
zwiedzano porty morskie w Gdyni 
i w Gdańsku (tu także Stare Miasto 
i Westerplatte}. Milo wspominamy u

roczą całodniową wycieczkę „Drogą 
Kaszubską”, jak i w Operze Leśnej 
w Sopocie ..Piękną Helenę” i „Je
zioro Łabędzie” oraz w sopockim Tea
trze Letnim występy Cygańskiego 
Zespołu Pieśni i tańca „Tabor”.

Za umożliwienie uczestniczenia 
w tej niezmiernie pożytecznej 
konferencji ' metodologicznej se
minarium doktoranckiego z dy
daktyki kształcenia zawodowego 
— słowa podziękowania należą 
się Sekcji Szkolnictwa Zawodo
wego ZG ZNP, kierownictwu kur
su dla aktywu pedagogicznego w 
Gdańsku za sprawne i skuteczne 
organizowanie całości prac oraz 
szczególnie kierownikowi konfe
rencji i jego zastępcy — prof. 
dr. Tadeuszowi Nowackiemu i dr. 
Ryszardowi Radwiłowiczowi za 
wiele korzyści wyniesionych z 
seminarium.

Żywimy nadzieję, że i w l-.taeh 
następnych Sekcja Szkolnictwa 
Zawodowego ZG ZNP umożliwi 
nauczycielom zaangażowanym w 
problemy badawcze kształcenia 
zawodowego, uczestnictwo w po
dobnych zajęciach.

JERZY BOBULA 
Chrzanów
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Warunki pracy i płacy per
sonelu nauczycielskiego są 
coraz częściej przedmiotem 

badań ekonomiki kształcenia. W 
Związku Radzieckim w ramach 
tej dyscypliny nauki szczególnie 
wiele uwagi poświęca się spra
wom płacy nauczycieli. Niniejsze 
uwagi o zagadnieniach płacy na
uczycieli w ZSRR oparte są na 
źródłowych publikacjach takich 
autorów, jak: W. Żamin, S. Spa- 
sienko, J. Stiepanienko, L. Tul- 
czińskij, G. Sołpwkowa, T. Ka- 
wieraj, których prace w więk
szości zostały zawarte w obszer
nym zbiorze pt.: „Socjalno-eko- 
nomiczeskije probliemy narodno- 
go obrazowanija”*). Tam też od
syłamy czytelnika, który szerzej 
chcialby zaznajomić się z poru
szoną przez nas problematyką.

W czasach nam współczesnych 
Wykształcenie nabiera nowych 
walorów.; staje się coraz bardziej 
istotnym czynnikiem rozwoju 
społecznego i ekonomicznego kra
ju. Szybko rosnące znaczenie wy
kształcenia — wskazuje się w 
ZSRR — stoi w sprzeczności z 
panującą nadal w teorii i prak
tyce gospodarczej tezą o niepro
dukcyjnym charakterze pracy 
nauczyciela. Dokonujący się po
stęp naukowo-techniczny wyma
ga bowiem od zatrudnionych wy
sokiego poziomu wykształcenia i 
kwalifikacji zawodowych. Pocią
ga to za sobą konieczność istnie
nia odpowiedniego systemu 
kształcenia, zarówno ogólno
kształcącego jak i zawodowego.

W systemie tym następuje re
produkcja ■wykształcenia pracują
cych, którzy są decydującym i 
aktywnym elementem sił wy
twórczych społeczeństwa. Czy za
tem można mówić, że praca wy
datkowana na wytworzenie środ
ków produkcji — drugiego obok 
człowieka podstawowego elemen
tu sił wytwórczych — jest pracą 
produkcyjną, a praca poświęco
na na przygotowanie pracownika 
do wykonywania zawodu — pra
cą nieprodukcyjną? W Związku 
Radzieckim coraz więcej zwo
lenników zyskuje pogląd o pro
dukcyjnym charakterze pracy na
uczyciela.

Dogmat o nieprodukcyjnym 
charakterze pracy nauczycielskiej 
zaciążył swego czasu poważnie 
na polityce płac w szkolnictwie 
ZSRR. Stawki uposażeń nauczy
cieli w porównaniu z pracowni
kami o analogicznym poziomie 
wykształcenia i stażu pracy za
trudnionymi w tradycyjnie uzna
wanych za produkcyjne- działach 
gospodarki narodowej — były 
zaniżone. I tak na przykład do 
1964 roku w szkolnictwie ogólno
kształcącym ZSRR wynagrodze
nie nauczyciela z wyższym wy
kształceniem, uczącego w klasach 
starszych, stanowiło 118 proc, za
robku inżyniera zatrudnionego 
w przemyśle lekkim; wynagro
dzenie nauczyciela klas począt
kowych było niższe o 22 proc, od 

zarobku robotnika wykwalifiko
wanego, pracującego w przemyśle. 
Rzeczywiste różnice w płacach 
były większe ze względu na pre
mie otrzymywane przez pracow
ników w przemyśle!

Sytuacja ta oddziaływała nie
korzystnie na przebieg procesu 
podnoszenia kwalifikacji nauczy
cieli, które zwłaszcza obecnie 
muszą szybko wzrastać. Przy 
stosunkowo niskich płacach nau
czycieli trudno było wymagać, 
aby swój wolny czas przezna
czali oni na samokształcenie i 
rezygnowali tym samym np. z 
dodatkowej pracy zarobkowej. 
Ponadto można było obserwować 
w Związku Radzieckim, że osoby 

Z PROBLEMÓW OŚWIATY W ZSRR

SYSTEM PŁAC NAUCZYCIELI
uzdolnione i z dużymi aspiracja
mi, nie znajdując w szkolnictwie 
odpowiednich zarobków, łatwo 
porzucały pracę pedagogiczną i 
przechodziły do innych działów 
gospodarki, gdzie gwarantowano 
im wyższe wynagrodzenie. Nie 
trzeba chyba uzasadniać, jak się 
to odbija na jakości kształcenia. 
Problem ten ..był najbardziej pa
lący w szkolnictwie zawodowym 
i wyższym.

Niskie w stosunku do innych 
dziedzin płace w oświacie były 
również przyczyną nadmiernej 
feminizacji zawodu nauczyciel
skiego w ZSRR. I tak w latach 
1950 51 — 1963/64 udział męż
czyzn wśród personelu nauczy
cielskiej klas początkowych 
zmniejszył się z 16 do 13 proc., 
w klasach starszych — z 26 do 
25 proc.

Obowiązujący w Związku Ra
dzieckim do 1964 roku system 
uposażeń nauczycielskich sprzy
jał także powstawaniu różnic w 
wynagrodzeniach nauczycieli 
szkół w miastach i Tia wsi, przy 
czym w tych ostatnich place by
ły średnio niższe od 6 do 11 proc. 
W wyniku tej sytuacji powstawa
ły trudności w zapewnieniu szko
łom wiejskim odpowiednich 
kadr, zwłaszcza zaś nauczycieli 
wysoko wykwalifikowanych. Je
śli w szkołach miejskich wyższe 

wykształcenie posiadało około 
45 proc, nauczycieli, to na wsi 
tylko 24,3 proc, pedagogów.

Niezadowalający poziom płac 
nauczycieli powodował także 
trudności w rekrutacji do wyż
szych szkół pedagogicznych. Pro
blem ten był szeroko dyskutowa
ny na łamach radzieckiej prasy 
pedagogicznej. Zwracano uwagę, 
że w wyższych szkołach medycz
nych, technicznych i uniwersyte
tach liczba kandydatów na stu
dia zwykle przekracza liczbę 
miejsc. Natomiast w wyższych 
szkołach pedagogicznych, w naj
lepszym przypadku liczba chęt
nych do podjęcia studiów zaled

wie odpowiadała limitowi miejsc, 
co uniemożliwiało wprowadzenie 
egzaminów konkursowych i wy
branie kandydatów najbardziej 
uzdolnionych. Oprócz tego wielu 
studentów przerywało studia pe
dagogiczne, kontynuując, dalsze 
kształcenie w innych typach 
szkół wyższych. Ponadto część 
nauczycieli fizyki, chemii i ma
tematyki nie podejmowała pracy 
w szkole, lecz w instytutach na- 
u k o w o - ba d a wczych, labo rat ori ac h 
i przedsiębiorstwach przemysło
wych, gdzie zarobki były znacz
nie wyższe.

Po przeanalizowaniu tych nie
korzystnych zjawisk podjęto w 
1964 roku decyzję o podwyższeniu 
płac pracowników instytucji szkol- 
no-oświatowych, która objęła po
nad 5 min osób. Jednocześnie 
uporządkowano i udoskonalono 
system wynagrodzeń nauczycieli 
oraz zmieniono wewnętrzną stru
kturę tego systemu. Nowy system 
płac uwzględniał wysuwany po
stulat w sprawie wprowadzenia 
materialnego zainteresowania na
uczycieli wynikami pracy peda
gogicznej.

W wyniku podwyżki przeciętne 
wynagrodzenie nauczyciela wzro
sło średnio o 25,5 proc., co spo
wodowało zrównanie plac nau
czycieli z innymi kategoriami 
pracowników. Dzięki tej podwyż

ce część nauczycieli pracujących 
w innych zawodach wróciła do 
pracy w szkolnictwie. Podwyżka 
plac nastąpiła nie tylko w wyni
ku podwyżki uposażeń zasadni
czych, ale także dzięki zwiększe
niu szeregu specjalnych dodat
ków, jak np. za wychowawstwo 
klasy, poprawianie prac pisem
nych, opiekę nad pracowniami 
szkolnymi itp. Znacznie wzrosły 
płace nauczycieli szkół wiejskich 
(o 27,4 proc.), wyeliminowano nie
korzystne zjawiska wynikające 
poprzednio z różnic w płacach.

Interesująco został zmieniony 
system płac nauczycielskich w 
szkolnictwie ogólnokształcącym.

Otóż do chwili podwyżki poziom 
wynagrodzeń w tym dziale szkol
nictwa był uzależniony od kla
sy (czym klasa starsza, tym staw
ka płacy wyższa) oraz wykładane
go przedmiotu (stosunkowo wy
żej—opłacani byli nauczyciele ta
kich przedmiotów, jak język ro
syjski, matematyka, literatura). 
Ocf 1964 roku na wysokość płacy 
nauczycieli ma wpływ jedynie 
poziom ich wykształcenia i staż 
pracy. Zmiana ta — jak podkre
ślają autorzy radzieccy — była 
korzystna zarówno z punktu wi
dzenia interesów nauczycieli, jak 
i szkoły. W ten sposób bowiem 
nastąpiło materialne równo
uprawnienie wszystkich przed
miotów i klas.

Podwyżka wynagrodzeń oraz 
jednoczesna zmiana systemu płac 
nauczycieli w ZSRR pozwoliła 
przezwyciężyć szereg niedociąg
nięć, jakie poprzednio miały 
miejsce. Widzi się jednakże po
trzebę dalszego doskonalenia sy
stemu wynagrodzeń. Z wielu pro
pozycji, jakie padają w tym za
kresie w Związku Radzieckim, 
wskażemy na dwie, naszym zda
niem, najistotniejsze.

Pierwszy postulat dotyczy 
zmiany w dziedzinie związków, 
jakie istnieją między stażem pra
cy a płacą nauczycieli. Obecnie 
w Związku Radzieckim stawki 

płac są uzależnione od stażu pra
cy podzielonego według następu
jących grup: do 5 lat, od 5 do 10, 
od 10 do 25 oraz 25 lat i wyżej. 
Stąd też najwyższe wynagrodze
nie może otrzymać nauczyciel 
dopiero około 50 roku życia, tj. 
blisko wieku emerytalnego. Z 
drugiej strony wiadomo, że oko
ło 35. roku, po ukończeniu wyż
szych studiów i 10 latach pracy 
zawodowej nauczyciel osiąga naj
wyższy poziom kwalifikacji. 
Mniej więcej w tym samym roku 
życia budżet domowy nauczyciela 
powinien być stosunkowo naj
większy, bowiem zazwyczaj wów
czas musi on ponosić najpoważ
niejsze wydatki związane z 
utrzymaniem rodziny, wychowa
niem dzieci, opieką nad rodzica
mi itp. W związku z tym pro
ponuje się wprowadzenie pośred
niej grupy, od 10 do 15 lat. Poz
woliłoby to nauczycielom otrzy
mać zwiększone stawki plac już 
w 40 roku życia.

Druga propozycja ma na celu 
wprowadzenie materialnego pre
miowania nauczycieli za osiąg
nięcie dobrych wyników naucza
nia i wychowania. Wskazuje się 
jednak, że realizacja tej propo
zycji wymaga rozwiązania 
uprzednio złożonych problemów 
dotyczących wypracowania odpo
wiednich wskaźników i kryte
riów określających po pierwsze 
— jakość nauczania w szkole 
oraz po drugie — rzeczywiste 
zaangażowanie nauczyciela w 
proces kształcenia i wychowania.

Wprowadzenie w życie tych, a 
także innych, propozycji mają
cych. na celu dalsze doskonalenie 
systemu wynagrodzeń nauczycieli, 
wymaga przeznaczenia dodatko
wych środków na płace w szkol
nictwie. Przynajmniej część tych 
środków — zdaniem G. Sokolo- 
Wej — można by znaleźć w sa
mym systemie 'oświatowym, dro
gą bardziej efektywnego i racjo
nalnego gospodarowania. Wyko
rzystanie zaoszczędzonych w ten 
sposób funduszów pozwoli za
równo na zwiększenie wynagro
dzeń pracujących nauczycieli, jak 
też będzie w końcowym efekcie 
oddziaływało na poziom pracy 
szkoły i na jakość wykształcenia 
otrzymywanego przez jej absol
wentów.
dr MICHAŁ GMYTRASIEWICZ

•j W. żamin i S. Kostanjan: So- 
cjalno-ekonomiczeskije probliemy 
narodnogo obrazowanija. Wyd. Pro- 
swieszcziennije, Moskwa 1969.
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OŚWIATA

Pod powyższym tytułem uka
zał się w lipcowym numerze 
„NOWYCH DRÓG” artykuł Zofii 
Kamieńskiej przedstawiający 
osiągnięcia oświaty w Polsce Lu
dowej. Naturalną konsekwencją 
rewolucji i przejęcia władzy 
przez masy pracujące był pro
gram demokratyzacji oświaty, 
oparty na zasadach jednolitości, 
powszechności, bezpłatności i 
obowiązkowości, program zapew
niający równe warunki startu 
wszystkim dzieciom.

Realizacja tego programu -nie 
była łatwa, jeśli się weźmie pod 
uwagę brak dostatecznej liczby 
nauczycieli (około 30 proc, pole
gło w walce lub zostało zamor
dowanych przez okupanta), bu
dynków szkolnych, niezbędnych 
do nauki, pomocy itd. Ale prze
cież nie tylko te przeszkody mia
ła władza ludowa do pokonania. 
Trzeba przede wszystkim pamię-

ńozlw . Najlepiej te osiągnięcia ilustru-
■ —M je zamieszczona poniżej tabela.

Niemal od podstaw zbudowane 
w Polsce Ludowej szkolnictwo 
zawodowe zostało oparte na róż
nej podbudowie, w tym główny 
nurt — na pełnej szkole podsta
wowej z możliwością przechodze
nia z jednego szczebla nauczania 
na drugi, aż do szkoły wyższej 
włącznie.

icch

tóspodarcaya 
zastapir- 
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tym okresie. Warszawski ekspery
ment. wprowadzony następnie roz
porządzeniem Rady Ministarów jako 
powszechny obowiązek nauczania za
wodu młodzieży w wieku 15-18 lat 
nie uczącej się i nie pracującej 
stworzy! ze szkolnictwa zawodowego 
główny nurt awansu społeczne
go (...)”

W dalszej części swego arty
kułu Z. Kamieńska . przedstawia 
dorobek szkolnictwa wyższego.-

Otóż wzrosła przede wszystkim

tać o odziedziczonej przez nas 
spuściźnie z okresu międzywojen
nego, kiedy to co 10. dziecko w 
wieku lat 7-13 pozostawało poza 
szkolą. W szkołach podstawo
wych z najwyższą klasą VII uczy
ło się w ostatnich latach przed 
II wojną światową zaledwie 44 
proc, ogółu uczniów, w tym tylko 
27 proc, na wsi.

Z takim oto „dorobkiem” roz
poczynaliśmy przed 25 laty. Trze
ba było przede wszystkim likwi
dować analfabetyzm, przebudo
wać sieć szkolną, zabezpieczyć w 
praktyce zasady powszechności 
nauczania. Powszechność ta zo
stała w zasadzie osiągnięta w ro
ku szkolnym 1947/48. Już w ro
ku 1949/50 — 75 proc, dzieci 
uczęszczało do szkół z najwyższą 
klasą VII, w tym 97,6 proc, dzie
ci W mieście, ale tylko 65,5 proc, 
na wsi.

Po omówieniu dorobku szkol
nictwa podstawowego Z. Kamień
ska pisze o przebudowie i osiąg
nięciach szkolnictwa średniego.

Już w roku szkolnym 1946/47 
w szkołach zawodowych kształ
ciło się o ponad 80 tys. uczniów 
■więcej niż przed wojną, a w 
1950/51 — ponad 3-krotnie wię
cej. W roku 1968/69 w 9303 szko
łach zawodowych kształciło się 
ogółem 1523,8 tys. . uczniów, w 
tym 870,5 tys. w grupie kierun
ków technicznych, 225,7 tys. na 
kierunkach ekonomicznych, 55,3 
tys. na oświatowych, 45,1 tys. na 
medycznych, na kierunkach rol
niczych i leśnych — 47,8 tys. i 
wreszcie 36 tys. na artystycznych.

„... Droga szkolnictwa • zawodowe
go w Polsce Ludowej — pisze Z. Ka
mieńska — od ..kopciuszka” systemu 
oświatowego do potentata odgry
wającego tak doniosła rolę w podno
szeniu poziomu kultury i kwalifika
cji, ważących w rozwoju życia spo
łecznego i gospodarczego, jest jedną 
z wielu sugestywnych ilustracji 
zmian zaszłych w naszym kraju w

liczba .szkół wyższych z 32 w 
okresie przedwojennym do 77 w 
.roku ,1968/69, a w związku z tym 
odpowiednio także liczba studen
tów z 49 tys. do 304 629. Wydat
nie zwiększył się odsetek mło
dzieży studiującej na 10 tys. lud
ności: z 14.4 w 1937/38 do 93.9 
w roku 1968/69. Demokratyzacja 
wyższych uczelni wyraziła się w 
całkowitej zmianie struktury spo
łecznej studentów. W r. 1967/68 
na studiach dziennych kształciło 
się 43,9 proc, młodzieży robotni
czo-chłopskiej, a na studiach wie
czorowych i zaocznych odsetek 
ten wynosił odpowiednio 75,4 
proc, i 78,1 proc.

Przeobrażenia te były, podob
nie jak w całym szkolnictwie 
wynikiem bezpłatności nauczania 
oraz rozbudowanego systemu po
mocy materialnej państwa w po
staci stypendiów oraz domów 
akademickich.

Osiągnięcia w dziedzinie oświa
ty — podkreśla Z. Kamieńska —- 
byłyby niemożliwe bez ofiarnej 
pomocy nauczycieli. W Polsce 
Ludowej nastąpił dynamiczny 
wzrost kadry nauczycielskiej z 
pk. 97 400 w 1946/47 r. do ok. 
315 600 w roku szkolnym 1968/69. 
Podniósł się również, poziom wy
kształcenia.

W naszym szkolnictwie mamy 
młodą kadrę nauczycielską. Prze
ciętny wiek nauczycieli i wycho
wawców nie przekracza 34 lat. 
Większość, bo 67 proc, nauczycieli 
nie przekroczyła 35 roku życia, 
a tylko 3 proc, ma powyżej 60 
lat.

Ponadto następujące artykuły po
święcone sprawom oświaty, nauki 1 
wychowania.

„ARGUMENTY”

Barbara Tryfan: „Aspiracje a śro
dowisko” (odsetek młodzieży wiej
skiej w szkołach średnich i wyż
szych Jest nieadekwatny do liczeb
ności tej młodzieży ! liczebności 
warst-wy chłopskiej: w związku z 
tym autorka podejmuje problem 
wpływu środowiska na decyzje dal
szej nauki i .preferencje zawodowe).

;,FAKTY T MYŚLI”

Prof. dr Witold Łukaszewicz: .,W 
obliczu wielkiego jubileuszu” (O do
robku Uniwersytetu M. Kopernika w 
Toruniu i o perspektywach rozwo
jowych).

LICEA OGÓLNOKSZTAŁCĄCE

Lata Szkoły Uczniowie Absolwenci Nauczyciele
1937/38 777 221.417 14.015*) —
1946/47 785 228.446 12.260 10.987
1950/51 764 194.431 29.856 10.073
1955/56 799 201.421 41.397 10.412
1960 61 841 260.418 31.069 12.062
1965/66 867 426.846 79.958 15.848
1967/68 862 306.135 84.187 15.044

.•) dane z roku 1936/37

ITD — Ilustrowany Magazyn Stu
dencki

Jerzy Prokop: „Uczelnia w terenie” 
(obraz Filii Politechniki Warszaw
skiej w Płocku ujawniający konkret
ne szczegóły dotychczasowego dorob
ku i niedomagania tej nowego typu 
placówki w szkolnictwie wyższym).
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CZY TYLKO CZYNNIKI 
OBIEKTYWNE?

Artykuły: „Potrzeba obiektywnej 
Informacji” i „Matematyki można 
nauczyć”, zamieszczone w „Głosie 
nauczycielskim” nr 28 z dnia 13 lip- 
ca bieżącego roku oraz „Kropla drą
ży skałę”, korespondencja zamiesz
czona w „Tygodniku Kulturalnym” 
nr 28 z dnia 13 lipca bieżącego roku, 
skłoniły mnie do wyrażenia własnego 
sądu o zagadnieniach dotyczących 
nauczania, problemu programów i 
metod.

Przyznaję słuszność krytykom pro
gramów nauczania, zgadzam się z o- 
pinią o niedoskonałości podręczników, 
popieram szukanie i dopracowywanie 
się nowych metod i form pracy. Po
pieram też wysiłki naukowców i na
uczycieli zmierzające do doskonale
nia pracy dydaktyczno-wychowawczej. 
Te wszystkie jak najbardziej słuszne 
dążenia kryją jednak w sobie, a ściś
lej mówiąc przesłaniają dość poważne 
niebezpieczeństwo.

Praca szkół, wyniki wychowania 1

UWAGA SZKOŁY!
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „INGROM”

Warszawa, ul. Smolna 36 
tel. 26-61-89 i 26-53-71 

poleca
TARCZE SZKOLNE I RÓŻNE EMBLEMATY ZDOBNICZE 
WYKONANE BARWNYM PLASTYKIEM NA FILCU LUB 
SUKNIE, WZGLĘDNIE HAFTOWANE, po cenach obniżonych.
1) Tarcze znormalizowane 6x5 cm przy zamawianiu do 

300 szt. zł 4 za 1 szt.
2) Tarcze jak wyżej przy zamawianiu ponad 300 szt. 

zł 3,50 za 1 szt.
3) Tarcze jak wyżej o tych samych wzorach zamawiane 

powtórnie zł 3 za 1 szt.
4) Tarcze miniaturowe przy zamawianiu do 300 szt.

zł 2,50 za 1 szt
5) Tarcze jak wyżej przy zamawianiu ponad 300 szt.

zł 2,30 za 1 szt
6) Tarcze Jak wyżej o tych samych wzorach zamawiane 

powtórnie zł 2 za 1 szt.
Tarcze szkolne haftowane wykonujemy od 100 szt. przy zacho
waniu wielokrotności, tj._ 200, 300 szt. itd. oraz odznaki metalo
we „WZOROWY UCZEŃ” wraz z legitymacją.
1) Tarcze znormalizowane po zł 3,50 za 1 szt
2) Tarcze miniaturowe po zł 2.— za 1 szt.
3) Odznaki metalowe wraz z legitymacją „WZOROWY UCZEŃ” 

po zł 6,50 za 1 szt.
Termin wykonania tarcz: wzory z plastyku 4 tygodnie, tarcze 

haftowane i odznaki „WZOROWY UCZEŃ” 8 tygodni od daty 
otrzymania zlecenia i ustalenia wzorów.

Zamówienia prosimy kierować pod adresem: Spółdzielnia In
walidów „Ingrom” Zakład Zdobniczy — Warszawa, ul. Święto
jańska 23/25, tek 31-39-83. K-91
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WYJAŚNIA
CZY WYCHOWAWCA INTERNATU 

MA OBOWIĄZEK ODRABIANIA W 
PÓŹNIEJSZYM TERMINIE TYCH 
GODZIN PRACY WYCHOWAWCZEJ, 
KTÓRYCH NIE ZREALIZOWAŁ NA 
SKUTEK PRZEBYWANIA WYCHO
WANKÓW POZA INTERNATEM, W 
SZCZEGÓLNOŚCI W OKRESIE FERII 
(WAKACJI)

Wychowawca internatu obo
wiązany jest do pracy w ustalo
nym 42-godzinnym wymiarze go
dzin tygodniowo (instrukcja Mi
nisterstwa Oświaty z dnia 4 
czerwca 1954 roku, nr SO- 
1/2073/54 — Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty nr 5, poz. 
43 z 1955 roku) i w czasie tym 
realizuje zajęcia przewidziane 
programem, względnie pozostaje 
d0 dyspozycji pracodawcy w 
przypadku, gdy wychowanków 
nie ma w internacie. Brak jest 
podstaw prawnych do tego, by 
pracodawca żądał od pracowni
ków (wychowawców) odpraco
wywania w późniejszym termi
nie nie przepracowanych z wy
chowankami godzin w interna
cie, z powodu nieobecności wy
chowanków w internacie, w 

nauczania zależą od dwu grup czyn
ników (może zbyt upraszczam, ale 
nie chodzi tu o szczegółową analizę). 
Do pierwszej zaliczani czynniki obiek
tywne. niezależne od nauczyciela, a 
więc programy nauczania, podręcz
niki, warunki lokalowe, pomoce nau
kowe. Drugą grupę czynników, naz- 
wijmy to subiektywnych, stanowi na
uczyciel i zespól, w którym pracuje.

Czynniki obiektywne są poddawane 
ostrej, niekiedy przesadnej krytyce. 
Użyłem określenia przesadnej; bo mi
mo niedoskonałości programów nau
czania i podręczników, mimo stoso
wania starych metod i form pracy, 
osiągnięcia w dziedzinie oświaty są 
ogromne i nie można tego umniej
szać. Niewątpliwie mamy jeszcze wie
le braków, które jednak nie podwa
żają osiągnięć.

O czynnikach subiektywnych, a 
więc o samym nauczycielu, o pracy 
jego i rady pedagogicznej mówi się 
o wiele rzadziej. Czy jednak tak ostra 
krytyka czynników obiektywnych nie 
uspokaja tych nauczycieli, którzy (a 
bywają i tacy) pracują mało sumien
nie? Bo trzeba zgodzić się z tym, że 
tak jak w każdym zawodzie, tak i 
w nauczycielskim, pracują tylko lu
dzie i to nie zawsze „urodzeni” pe
dagodzy; że jednią uczą by nauczyć, 
inni — by odbyć lekcje.

Narzeka się na brak pomocy nau
kowych. A — bądźmy szczerzy — ileż 
z nich przeleży spokojnie przez cały 
rok szkolny i pokryje się warstewką 
kurzu? Ilu nauczycieli uczy matema
tyki metodą wykładową, nie posługu
jąc się nawet tak popularną i dostęp
ną pomocą naukową, jaką są w kla
sach najmłodszych patyczki? Ile lek
cji matematyki przechodzi na wyli
czaniu słupków?

szczególności z powodu ich wy
jazdu na ferie.

SPRAWA ZATRUDNIANIA WY
CHOWAWCÓW INTERNATU W 
DNIACH USTAWOWO WOLNYCH 
OD PBACY

Internaty szkolne są zakładami 
o ciągłym charakterze pracy i 
dlatego pracodawca może żądać 
od wychowawców pracy również 
w dni ustawowo wolne od pra
cy (ustawa z dnia 18 stycznia 
1951 roku — Dziennik Ustaw nr 
4, poz. 28 z późniejszymi zmia
nami). Obowiązany jest wówczas 
pracownikowi (wychowawcy) dać 
wolny inny dzień w tygodniu, 
względnie jeśli tego uczynić nie 
może, to powinien wypłacić do
datkowe wynagrodzenie (godziny 
nadliczbowe).

Jeżeli wychowawcy przyznano 
dzień wolny w tygodniu z tytu
łu pracy w niedzielę lub inny 
dzień w tygodniu ustawowo wol
ny od pracy, wymiar 42 godzin 
pracy wychowawcy w takim ty
godniu będzie niższy o liczbę go
dzin, które według rozkładu za
jęć przypadły wychowawcy na 
przyznany dzień wolny od pracy.

SPRAWA EKWIWALENTU DLA 
PRACOWNIKÓW OBSŁUGI ZA PRA
CĘ W DNI WOLNE OD PRACY, A 
NIE BĘDĄCE NIEDZIELAMI

Problem ten powinien być re
gulowany w oparciu o ustawę z 
dnia 18 listopada 1919 roku o 
czasie pracy (Dziennik Ustaw nr 
94 z dnia 1 grudnia 1933 roku, 
poz. 734 z późniejszymi zmiana

Zdarza się, że uczniowie klasy VII 
nie mają opanowanej tabliczki mno
żenia. Zdarza się, że absolwent klasy 
VIII nie ma wiadomości klasy V. Ilu 
absolwentów szkól podstawowych z 
względnie dobrymi świadectwami, nie 
radzi sobie z nauką nawet w szkołach 
zasadniczych?

Programy nauczania i podręczniki 
nie były i nigdy nie będą doskonałe. 
Doskonałość ich miałaby zresztą ży
wot bardzo krótki. Szybki rozwój ży
cia stale nasuwa nowe potrzeby, no
we wymagania. Nauczyciel i rada pe
dagogiczna powinni umieć te wyma
gania zaspokajać. Nauczyciel powinien 
umieć posługiwać się programem na
uczania i korzystać z jego cennych 
wskazówek. Dlatego jak najbardziej 
słusznie akcentuje Z. Rola, że nauczy
ciel powinien umieć korzystać z pod
ręcznika a nie realizować go.

Mnożą się propozycje dotyczące u- 
lepszania pracy szkól, odnoszą się o- 
ne przeważnie do czynników obiek
tywnych. Reformy związane są nie
kiedy z ogromnymi nakładami finan
sowymi, co utrudnia ich realizację. 
Na przykład propozycja kol. Z. Roli, 
dotycząca wprowadzenia trzech róż
nych programów nauczania — dla 
dzieci słabo rozwiniętych, średnio i 
bardzo zdolnych —- jest może słuszna, 
ale nie wydaje mi się realna. W śro
dowisku miejskim, gdzie jest kilka 
szkól, gdzie są klasy równoległe, 
można by to zastosować. Jednakże 
około 50 proc, dzieci korzysta ze 
szkół wiejskich, w których oddział 
liczy przeciętnie około 30 uczniów (a 
są klasy z liczbą uczniów 15-20). Czy 
możliwe jest prowadzenie trzech, czy 
nawet dwóch klas w szkole wiejskiej?

W swoich uwagach nie mam zamia
ru krytykować nauczycieli i wew
nętrznej pracy szkól. Chcę stanąć w 
obronie tego, czym rozporządzamy w 
chwili obecnej. Czekając na poprawę 
sytuacji, powinniśmy doskonalić tak
że własną pracę w ramach istnieją
cych możliwości.

WŁADYSŁAW KAPOROWICZ

CZY SZEŚCIOLATEK DA SOBIE 
RADĘ?

Czy sześciolatek da sobie radę? 
Moim zdaniem, nie! Niech siedzi w 
domu i uczy się poprawnie mówić 
oraz posługiwać ły?ką, nożem i wi
delcem, a także niech bawi się pił
ką, lalką itp. Owszem, jeżeli to dzie
cko lekarza, sędziego, inżyniera lub 
naukowca, a nawet robotnika, ale wy
jątkowo zdolne, to niech pod kierun
kiem ojca lub matki próbuje czytać, 
ogląda ilustracje, audycje telewizyj
ne, ale do szkoły niech idzie wtedy, 
gdy ukończy siedem lat.

Jestem zwykłym belfrem, uczącym 
na „zapadłej wsi”, gdzie diabeł mówi 
dobranoc. Mam uczniów stale miesz
kających na wsi, którzy nie uczęsz

INSPEKTORAT OŚWIATY W WODZISŁAWIU SL. zatrudni od 
1 września 1969 r. psychologa w Poradni Wychowawczo-Zawodo- 
wej.. Mieszkanie zapewnione na miejscu. K IO6-0
DYREKCJA TECHNIKUM EKONOMICZNEGO W TARNOGRO
DZIE, WOJ. LUBELSKIE, zatrudni od 1 września 1969 r. absol
wenta filologii polskiej w charakterze nauczyciela języka niemiec
kiego i języka polskiego. Zapewniamy mieszkanie i godziny nadlicz
bowe. K 107
DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W BIAŁOBRZE
GACH RADOMSKICH zatrudni od 1 września 1969 r. nauczyciela 
języka angielskiego lub niemieckiego, wymagane wyższe wykształ
cenie. K 109
DYREKCJA PAŃSTWOWEGO TECHNIKUM HODOWLANEGO W 
W KOŚCIELCU, POW. KOLO, zatrudni od dnia 1 września 1969 r. 
nauczycieli: organizacji, hodowli zwierząt i uprawy roślin. Wyma
gane jest wyższe wykształcenie. Warunki pracy i płacy do omó
wienia w tut. dyrekcji. K 110

mi) oraz wykładnię Centralnej 
Rady Związków Zawodowych z 
dnia 27 września 1955 roku (Biu
letyn CRZZ nr 7, poz. 19), wed
ług której zatrudnienie pracow
nika w dzień świąteczny nie bę
dący niedzielą powinno być trak
towane w zakresie wynagrodze
nia jak zatrudnienie w nie
dzielę. Znaczy to, że za przepra
cowany dzień świąteczny nie bę
dący niedzielą zakład pracy nie 
ma obowiązku udzielania wolne
go dra a w tygodniu, a obowiąza
ny jest w tym przypadku wy
płacić pracownikowi wynagro
dzenie ze 100 proc, dodatkiem, 
chyba że za zgodą obu stron 
pracownik otrzymał inny wolny 
dzień w tygodniu.

Zasada powyższa nie dotyczy 
osób zatrudnionych na stanowis
kach wychowawców w domach 
dziecka, zakładach wychowaw
czych, internatach, dla których 
normy czasowe pracy ustalane są 
z uwzględnieniem charakteru 
zakładu i jego specyfiki pracy 
ciągłej, a więc w dni ustawowo 
wolne od pracy. Zasady te ujęte 
są w uchwale nr 460 Prezydium 
Rządu z dnia 21 lipca 1956 roku 
oraz instrukcji Ministerstwa Oś
wiaty z dnia 25 sierpnia 1956 ro
ku w sprawie wykonania wyżej 
wymienionej uchwały.

SPRAWA PRZERW NA POSIŁKI 
W CZASIE PRACY PRACOWNIKÓW 
OBSŁUGI W DOMACH DZIECKA I 
INNYCH ZAKŁADACH OPIEKUŃ
CZO-WYCHOWAWCZYCH

Sprawę przerw na posiłki w 
czasie pracy normują zasady u- 

czają do przedszkola 1 których rodzi
ce zajmują się wyłącznie rolnictwem. 
Najwyższy stopień naukowy rodzi
ców to ukończone siedem klas. Cóż 
można mówić o obowiązku szkolnym 
dla tych dzieci w wieku 6 lat, skoro 
dzieci siedmioletnie, które są w pier
wszej klasie, ledwie dają sobie radę. 
Rodzice mówią: „My nie mamy czasu 
na pomaganie im w lekcjach”.

Jak uczyć dziecko z zapadłej wrsi, 
gdzie do szosy daleko, a do miasta 
powiatowego 40—50 kilometrów drogi, 
dziecko, które nie było w przedszko
lu?

Wiem, że redakcja zapyta: „Kocha
ny Kolego, a co Wy zrobiliście dla 
wsi, żeby Wam w niej było lżej 
uczyć”? Odpowiadam: Uczę już 15 
lat. Odwiedzam swoich uczniów w do
mach, rozmawiam z rodzicami bardzo 
serdecznie, proszę o współpracę ze 
szkołą. Jeżeli są jakieś uroczystości 
państwowe i szkolne, organizuję 
przedstawienia-występy, na które za
praszam wszystkich rodziców oraz 
wszystkich chętnych mieszkańców 
wsi. Jeśli chłop przyjdzie z prośbą, 
aby mu napisać podanie do „wyż
szych władz”, to napiszę, pomogę, 
wytłumaczę. Najlepszych uczniów 
chwalę, nagradzam przy końcu roku 
szkolnego (ńagrodami książkowymi).

Co jeszcze zrobiłem dla szkoły? 
Przy szkole nie było studni —• zro
biłem. Budynek stary — przeprowa
dziłem jego kapitalny remont. Ogro
dziłem szkolny teren siatką. Założy
łem telefon w szkole dla potrzeb 
szkoły i wioski. Sprowadziłem za kil
kanaście tysięcy pomocy naukowych.

Czytałem w prasie, że badano dzie
ci inteligencji i robotników z Nowej 
Huty i badania te wykazały, że dzieci 
sześcioletnie są zdolne do podjęcia 
nauki w szkole podstawowej. Zgodzę 
się z tym, ale są to dzieci miejskie. 
Co innego wiejskie.

Mam ukończone SN, dbam o swoje 
dziecko, a mimo to, gdy mój sześcio
letni synek poszedł do pierwszej kla
sy jako „wolny słuchacz”, po trzech 
dniach objaśnił, iż sprzykrzyła mu 
się szkoła, więcej chodzić nie będzie. 
Zaznaczam, że synek mój jest dobrze 
rozwinięty.

„Sto lat” więc dla red. Danuty Bu
katowej, która w „Głosie Nauczyciel
skim” z dnia 2 i 9 marca bieżącego 
roku, pisze: „Bardziej rzeczywisty 
obraz sytuacji daje chyba analiza 
porównawcza ocen końcowych. Oka
zuje się, że w klasach siedmiolatków 
przeciętnie połowa uczniów osiągnęła 
oceny bardzo dobre, podczas gdy w 
klasie eksperymentalnej piątkowe 
świadectwa otrzymało zaledwie troje 
dzieci. W przeciwieństwie do klas po
równawczych gros sześciolatków prze
szło do klasy drugiej z pcenami za
ledwie dostatecznymi”.

NAUCZYCIEL Z LUBELSKIEGO

jęte w uchwale nr 327 Rady Mi
nistrów z dnia 16 sierpnia 1967 
roku w sprawie przestrzegania 
porządku i dyscypliny pracy 
(jednolity tekst. Monitora Pols
kiego nr 3, poz. 22 z 1968 roku, 
w szczególności rozdział IV wy
tycznych, ■ stanowiących załącznik 
do wyżej wymienionej uchwały).

Ministerstwo Oświaty i Szkol
nictwa Wyższego nie wydało w 
przedmiotowej sprawie odpo
wiedniego zarządzenia, jednak 
zasady podane w uchwale i wy
tycznych jako normy dyrektyw
ne są wiążąće i w oparciu o nie 
zakłady pracy powinny w regu
laminie porządkowym określić 
między innymi początek i ko
niec pracy dla każdej grupy pra
cowników, ilość i czas trwania 
przerw wypoczynkowych względ
nie przerw na spożycie posiłków, 
dni, w których praca odbywa się 
bez przerw, np. soboty, w zależ
ności od potrzeb prawidłowej or
ganizacji pracy w zakładzie.

Przerwę na wypoczynek trwa
jącą do 15 minut wlicza się do 
czasu pracy.

UWAGA: Informujemy, iż praw
nik prowadzący niniejszą rubrykę 
oraz odpowiadający na listy do
tyczące porad prawnych będzie 
w sierpniu na urlopie. W związ
ku z tym prosimy o kierowanie 
w tym czasie ewentualnych lis
tów z pytaniami dotyczącymi 
przepisów prawnych do Wydziału 
Prawno-Ekonomicznego Zarządu 
Głównego ZNP.

MILITARIA

Władysław Karbowski: ZYGMUNT 
PADLEWSKI (1835 — 1863). MON, 
Warszawa 1969; s. 468, cena 36 zl. 
Celem niniejszej pracy jest przedsta
wienie postaci Padlewskiego, grun
towne omówienie z punktu widzenia 
wojskowego jego działalności przed 
powstaniem styczniowym, szczególnie 
zaś -na stanowisku wojskowego na
czelnika województwa płockiego.

Roman Łoś: ARTYLERIA KRÓLE
STWA POLSKIEGO 1815 — 1831. 
MON, Warszawa 1969; s. 368, cena 44 
zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Bohdan Chodyna: PŁYTY DLA 
KLAS V-VI. WYCHOWANIE MU
ZYCZNE PRZEWODNIK DO PŁYTO
TEKI DLA SZKOŁY PODSTAWOWEJ. 
PZWS, Warszawa 1969; s. 240, cena 
18 zl.

MATERIAŁY POMOCNICZE DLA 
NAUCZYCIELI WYCHOWANIA OBY
WATELSKIEGO. Kuratdrium Okręgu 
Szkolnego Kieleckiego, Okręgowy Oś
rodek Metodyczny, Kielce 1969; s. 142.

Zbigniew Plochocki: 500 ZAGADEK 
Z TECHNIKI NA CO DZIEŃ. WP 
Warszawa 1969; s. 194, cena 15 zl.

POCZITAJ DOMA. Teksty do sa
modzielnego czytania dla kl. VIII. 
Oprać, zbiorowe. PZWS, Warszawa 
1969; s. 122, cena 5 zł.

A. Nikiel: JĘZYK NIEMIECKI DLA 
POCZĄTKUJĄCYCH. WP, Warszawa 
1969; 8 zeszytów wraz z kluczem i 
słownikiem, cena 65 zl.

Stanisław Szostakowski: O EDWAR
DZIE DEMBOWSKIM. PZWS. Warsza
wa 1969; s. 50, cena 3,50 zl.

Tadeusz Wróbel: PORADNIK MI- 
KROMASZYNY ELEKTRYCZNE. 
MON, Warszawa 1969; s. 432, cena 42 
zl. Książka może służyć jako pomoc 
naukowa dla słuchaczy technicznych 
szkól wyższych i średnich.

BELETRYSTYKA I POEZJA

Heinrich Boli: KONIEC PODROŻY 
SŁUŻBOWEJ, Przekł. T. Jętkiewicz. 
„Czytelnik”, Warszawa 1969; s. 284, 
cena 17 zl. Książka jest relacją z 
przebiegu niezwykłego procesu o de
monstracyjne podpalenie wojskowego 
samochodu przez dwóch spokojnych 
mieszkańców małego miasteczka w 
NRF.

Johannes Bobrowski: LITEWSKIE 
KLAWIKORDY. Przekł. A.M. Linke. 
„Czytelnik”, Warszawa 1969, s. 154, ce
na 12 zl. Akcja powieści rozgrywa się 
w roku 1936 w okolicach Kłajpedy, 
gdzie współżyli wówczas obok sie
bie Litwini, Niemcy i Polacy.

Michał ChoromańskI: SŁOWACKI 
WYSP TROPIKALNYCH. WP, Poz
nań 1969; s. 542, cena 40 zl.

Zbigniew Damski: LUDZIE Z WIL
CZYCH ŚCIEŻEK. MON, Warszawa 
1969; s. 124, cena 5 zl. Biblioteka Ty
grysa.

Jan Falkowski: Z WIATREM W 
TWARZ. Przekł. U. Gutowska. MON, 
Warszawa 1969; s. 234, cena 15 zl. 
Książka jest pamiętnikiem jednego z 
asów polskiego lotnictwa myśliwskie
go w II wojnie światowej.

Cesira Fiori: POD CZARNYM 
SŁOŃCEM ITALII. Tłum. J.J. Sko
wrońska. MON, Warszawa 1969; s. 
372, cena 22 zł. Cale życie autorki 
jest związane z walką włoskiego re
wolucyjnego ruchu robotniczego. 
Książka łączy w sobie wszystkie za
lety pamiętnika, dokumentu i powie
ści jednocześnie.

Wojciech Kalder: ZNOWU BĘDZIE
MY MŁODZI. MON, Warszawa 1969; 
s. 172, cena 10 zł. Akcja powieści to
czy się w poczekalni WKR, gdzie 
grupka trzydziestoparoletnich męż
czyzn oczekuje na karty powołania 
na ćwiczenia wojskowe.

Julian Kawalec: POCHWAŁA RĄK. 
Reportaże i szkice. LSW, Warszawa 
1969; s. 206, cena 11 zl. W tej książce 
autor, dobrze znany miłośnikom 
współczesnej literatury polskiej, wy
stępuję jako reporter, który zafa
scynowany jakimiś zjawiskami, nada- 
je im kształt literackich reportaży 
1 szkiców.

Zacheusz Pawlak: PRZEŻYŁEM... 
Wyd. „Pax”, Warszawa 1969; s. 256, 
cena 40 zl. „Kiedy wyszedłem z obo
zu, zdawało mi się, że jestem bezgra
nicznie szczęśliwy. Przeżyłem. Zycie 
było przede mną... a jednak nigdy 
już nie zaznałem spokoju... Ich cie
nie napełniały mnie zgrozą 1 umę
czeniem. Dla Nich napisałem te 
wspomnienia, dla Ich czci 1 pamięci” 
(od autora).

OGŁOSZENIA DROBNE
Opieka (nauczycielska) ze stancją w 
Lodzi — potrzebna dla uczennicy I 
klasy licealnej. Oferty „Nauczyciel
ka”, Biuro Ogłoszeń — Łódź, ul. 
Piotrkowska 96.

Nauczycielki pożytecznie spędzić mo
gą wakacje letnie na kursach kra
wiectwa lekkiego damskiego, gotowy 
nia i wypieku ciast. Zakwaterowani 
zapewnione. Informacje: Ośrodek 
Kursów „Oświata” Gniezno, Skrytka 
21. 84-0

I Głos Nauczycielskigg *<>«■«• redakcji! Warszawa. ni. Spasowsklego 919. Telefony: tt-tt-tl, 26-14-20, 27-68-30. Redaguje zespół: Danuta Bukatowa, Monika Chądzyńska, Danuta
sWagS SOlIF/ą/rlPB ^If I Chrzczonowicz (sekretarz redakcji), Czesław Górski Alicja Racewicz, Krystyna Rogalska, Maria Rybarczyk, Henryka Witalewska Kazimierz Wojciechów- 

m=U1Ud IlulluŁ f UlUI Ul\l ski (redaktor naczelny). Wydawca! Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon: 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro 
—J———— Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesnego Warszawa ul. Wiejska 12. telefon! 28-53-30 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW .Prasa” w miastach wojewódz-

Iirirr Ufiiu Ceny ogłoszeń: ramkowe — 11 zł za i cm kw. nekrologi - 10 zł za I cm kw., ogłoszenia drobne - I cl ta wyraz. Prenumeratę na kraj przyjmują
□ rzędy pocztowe tlsionos.c oraz ondziaty i delegatury „Rucb” Można również doknnać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020, Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. To
warowa 28. Prenumeraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty Cena prennmeraty: kwartalnie — 10,40 zł; półrocznie - 20,80 zł: rocznie — 41.80 zl. Prenumeratę 
za granice która Jest o 48 oroc droższa przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych .Ruch”. Warszawa, ul. Wronia 23. Konto PKO nr 1-6-100020. Egzemplarze zdezaktualizowane 
można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska 15/17, konto PKO nr lł-6-7000-41 VI O/M Warszawa. Składano: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW .Prasa” Warszawa UL Marszatkowaka J/5. Druk! Al. Jerozolimskie 125. Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie 
zamówionych. Zam. 3306. P-14



„Z GŁOWĄ NA KARABINIE"
Patos, w dzieciństwie zbierani; w 

wierszach, 
Zastygł w młodości głuche

Westerplatte"

(Zdzisław Stroiński: Ród Anhellicb)

W pamiętnym roku 1939 płid- 
ly w stolicy barykady 
września. Nad krajem roz

postarły się mroki okupacji hit
lerowskiej. W owych okrutnych 
czasach pogardy nie ustawała 
podziemna, nieugięta, śmiertelna 
walka narodu z wrogiem, zapi
sując wspaniałą kartę także w 
dziejach nauki i kultury pols
kiej. Nie przestało bić tętno ży
cia literackiego, dając świadec
two prawdzie, że „nie zginęła”. Z 
tajnych drukań warszawskich 
odzywał się glos poetów. Czytało 
się potajemnie, zachłannie takie 
publikacje, jak „Pieśń niepod
legła”, „Słowo prawdziwe”, 
„Werble wolności”.

W roku 1942, przełomowym w 
życiu literackim okupacji, na 
wiosnę ukazał się miesięcznik 
konspiracyjny „Sztuka i Naród” 
pod redakcją Bronisława Kop
czyńskiego, kompozytora i dzien
nikarza. Na karcie tytułowej 
pierwszego numeru czasopisma 
widniało hasło zaczerpnięte w 
skrócie z Norwida: „Artysta jest 
organizatorem wyobraźni naro
dowej”. Do najbliższych współ
pracowników należeli Wacław 
Bojarski i Andrzej Trzebiński. 
Wkrótce inni młodzi poeci-de- 
biutanci zaczęli się skupiać wo
kół miesięcznika, stanowiąc u- 
grupowanie literackie. Jego 
członkowie byli serdecznymi 
przyjaciółmi, chociaż w czasie 
gorących dyskusji ostro ze sobą 
polemizowali. Do ich grona 
wszedł niebawem Marek Chmu
ra. Był to pseudonim Zdzisława 
Stroińskiego.

Zdzisław Stroiński urodził się 
28 listopada 1921 roku w War
szawie. W przededniu drugiej 
wojny światowej ukończył lice
um humanistyczne w Zamościu, 
a od roku 1941 studiował w 
podziemnym Uniwersytecie War
szawskim, z woli ojca — pra
wo. a zgodnie z własnym upo
dobaniem — polonistykę.

Lesław M. Bartelski tak po 
latach opisał zewnętrzną sylwet
kę poety, zapamiętaną podczas 
pierwszego z nim spotkania: „.. 
zobaczyłem dotychczas niezna
nego mi kolegę, wysokiego blon

UCZNIOWIE - ŻOŁNIERZE
„Do. niewoli szliśmy długą ko

lumną eskortowaną po obu stro
nach drogi przez lotników nie
mieckich idących z bronią goto
wą do strzału. Przechodziliśmy 
Różaną, Al. Niepodległości w 
stronę Fortu Mokotowskiego do
kąd Niemcy sprowadzali wzięte 
do niewoli oddziały powstańcze. 
Szliśmy wolno; byliśmy obdar
ci, brudni i głodni...”.

Tak zaczyna Tadeusz Kubalski 
swą opowieść: opowieść o grupie 
warszawskiej młodzieży, która w 
ciągu pięciu tragicznych lat woj
ny dała dowód swego najwyż
szego patriotyzmu, największego 
umiłowania wolności i kraju.

„Baszta”. Podobnie jak „Zoś
ka” i „Parasol”, jak „Chrobry” 
i. „Kiliński” — „Baszta” stała 
się jednym ze słów — symboli 
nierozerwalnie związanych z 
powstaniem warszawskim, z 
warszawską epopeją konspiracyj
ną.
Kim byli ci, którzy owo zgru

powanie tworzyli?
„Dla „Baszty”, dla niego, a 

także i dla mnie — pisze we 
wstępie do książki Stanisław Ko
mornicki — punktem wyjścio
wym był Żoliborz. Ściślej mó
wiąc V Państwowe Gimnazjum 
im. Księcia Józefa Poniatowskie
go”.

Tam, do starych murów „Po- 
niatówki”, wrócili pczniowie w 
listopadzie 1939 roku, po ciężkich 
doświadczeniach wrześniowych, 
z gorzkim poczuciem klęski.- 
Wrócili, by się uczyć, by pod-: 
jąć. „normalne” życie. 

dyna o dużym czole i rzedzieją- 
cych, niestarannie przyczesanych 
włosach. Kołnierzyk koszuli miał 
rozpięty na wzór Słowackiego, 
spojrzenie z romantycznym błys
kiem”.

Podziwu godną była pracowi
tość tego młodzieńca, obok stu
diów uczęszczał na kurs tajnej 
podchorążówki, dużo czytał, wie
le pisał. Podczas studiów poznał 
Tadeusza Gajcego i obaj poczuli 
do siebie od razu żywą sympa
tię.

Spędzili razem pierwsze wakacje. 
Znalazłszy się w kręgu grupy lite
rackiej „Sztuka l Naród” stali się 
nierozłączną parą przyjaciół. Stroiń
ski podziwiał szczerze oryginalny, 
świetny talent pisarski przyjaciela i 
otoczył go serdeczną opieką. Mówił, 
że nie wyobraża sobie życia bez Ta
deusza, który odwzajemniał mu się 
równie gorącym uczuciem. Poświęcił 
Zdzisławowi wiersz pt. „Przyjacielo
wi w drodze Markowi Chmurze”. Pi
sał w nim: „Patrzysz w niebo i spoj
rzenie srebrne oczu twoich jest ra
dosnym światłem w drodze naszej 
odmierzanej sercem jak księży
cem...”. 'Przyjaźń ta przetrwała aż 
do tragicznej śmierci obu przyjaciół.

W maju 1943 roku Niemcy po
stanowili uczcić 400 rocznicę 
śmierci Mikołaja Kopernika, 
rozwijając 'niesłychanie gwałto
wną propagandę, mającą na ce
lu uzasadnienie tezy o rzekomo 
niemieckim pochodzeniu wiel
kiego uczonego. Wtedy Bojarski 
przy współudziale Gajcego i 
Stroińskiego postanowił zapro
testować przeciwko jawnym fał
szom historycznym. W dniu 25 
maja konspiratorzy odebrali u- 
kryty u portiera Teatru Polskie
go wieniec, na którego biało- 
czerwonych wstęgach widniał 
napis: „Genialnemu Polakowi 
Mikołajowi Kopernikowi w 400 
rocznicę śmierci — Podziemna 
Polska”.

Gajcy z „efenką” w dłoni stał 
pod kolumnadą pałacu Staszi
ca, stanowiąc osłonę, a Stroińs
ki przygotował się do sfotogra- 
wania manifestacji. Naprzeciwko 
pomnika na Krakowskim Przed
mieściu mieściła się Komenda 
Policji. Przy pomniku warte peł
nił granatowy policjant, który 
zobaczywszy składającego wie
niec Bojarskiego. pragnął mu 
przeszkodzić. Podczas szamotania 
się obu padł strzał Gajcego, 
chcial on w ten sposób dać has

Ale życia tego już przywrócić 
się nie dało. Czytali to w o- 
czach wychowawcy, z wielu 
opustoszałych miejsc w ławkach. 
I z zarządzenia wydanego w 
końcu listopada przez władze o- 
kupacyjne, nakazującego zam
knięcie wszystkich polskich gim
nazjów.

„I wtedy — wspomina Kubal
ski — trochę może jeszcze ze 
sztubackiej przekory zaczęła w 
nas rodzić się tym mocniejsza 
chęć do nauki”.

Najpierw komplety; ale wkrót
ce sama nauka przestała wystar
czać. Podziemnę życie stolicy, 
jeszcze niepewne, jeszcze 
niezorganizowane, zaczęło wcią
gać z coraz gwałtowniejszą siłą 
tych wczorajszych uczniów.

Terenem? tych „innych” spot
kań stało się harcerstwo, a ściślej 
14 Warszawska Harcerska Druży
na Żeglarska. Zaś pierwszą, podję
tą na większą skalę akcją było 
zbieranie i konserwowanie broni, 
owej broni pospiesznie ukrytej 
przez żołnierzy wrześniowej 
kampdnii.

Dopiero jednak w czerwcu 1940 
roku spontaniczne dotychczas 
działanie młodzieży ujęte zostaje 
w ramy organizacyjne. Pojawia
ją się pseudonimy zamiast imion, 
ze starych podręczników wojsko
wych czerpie się pierwszą wie
dzę o „regulaminie służby we
wnętrznej”. Kij od szczotki służy 
do ćwiczeń „musztry z bronią”.

Rok 1942. To już nie grupa 
harcerzy, to duży oddział stano
wiący Batalion Sztabowy. Wlaś- s 

ło do odwrotu. Niestety, strzał 
zaalarmował niemieckich żan
darmów, którzy rozpoczęli poś
cig za k&nspiratorami. Ciężko 
ranny Bojarski zawleczony zos
tał do komendy policji; wkrótce 
przyprowadzono tam Stroińskie
go. Spoliczkowany, pobity przez 
żandarmów, ze skutymi rękoma, 
na szyi dźwigał zarzucony mu 
przez Niemców wieniec. Na wi
dok Zdzisława Bojarski zdołał 
głośno oświadczyć wobec policji 
że go nie zna.

Z Krakowskiego Przedmieścia 
przewieziono Stroińskiego do sie
dziby gestapo w Alei Szucha. Cze
kając na przesłuchanie, zdołał 
mimo skutych rąk zatrzeć ślady: 
podarł i połknął fotografię Gaj
cego, prześwietlił błony w apa
racie fotograficznym. Niebawem 
dostał się na Pawiak. Terror 
szalał: masowe egzekucje odby
wały się na ulicach i w ruinach 
getta. Zdzisław czekał na swo
ją kolej. Tymczasem, niespo
dziewanie 19 lipca odzyskał 
wolność. Na przesłuchaniach 
tłumaczył się, że przyjechał z 
prowincji do Warszawy i za
mierzał udać się do kościoła św. 
Krzyża, przypadkiem więc zna
lazł się w pobliżu pomnika. 
Swoje ocalenie zawdzięczał jed
nak głównie staraniom ojca.

Z Warszawy udał się Stroińs
ki do rodziców, którzy wypędze
ni z Zamościa przenieśli się do 
Zwierzyńca, miasteczka nad 
Wieprzem. Zaraz'po przyjaździe 
Stroiński nawiązał kontakt z 
tamtejszym podziemiem: urzą
dził w swoim domu laborato
rium fotograficzne, oddające cen
ne usługi partyzantom oraz po
magał przy sporządzaniu fałszy
wych dokumentów osobistych 
dla osób, które musiały ukrywać 
się przed Niemcami. Ale tęsknił 
do Warszawy. Świadczy o tym 
list do Tadeusza Gajcego. Chciał 
też kontynuować studia. Rodzice 
musieli ustąpić. W połowie paź
dziernika 1943 roku powrócił 
więc „Chmura.” do Warszawy i 
zabrał się do pracy nad powie
laniem swego debiutanckiego 
tomiku pt. „Okno”. Pomagali 
mu w niej przyjaciele: Lesław 
M. Bartelski oraz Tadeusz Gaj
cy. Tomik ukazał się w liczbie 
125 egzemplarzy, stanowiąc dru
gą pozncję biblioteki „Sztuki i 
Narodu”.

Ostatnie swoje wakacje spędził 
Stroiński razem z Gajcym u. Świdrze

nie pierwsze'sylaby tych wyra
zów tworzą nazwę, która prze
szła do historii — „Baszta”.

Lata walki i konspiracji. Akcje sta
ją się coraz poważniejsze; wzrasta 
liczba . ofiar: zabitych^ rannych, are
sztowanych. Na ich miejsce przycho
dzą nowi; równie młodzi, równie o- 
fiarni, równie gotowi do najwyższych 
poświęceń. ..Baszta” liczy już kilka 
plutonów. W skład specjalnego plu
tonu leśnego, który przeniesiony zo
staje w lasy świętokrzyskie, gdzie 
przystępuje do' walk partyzanckich 
wchodzą wszyscy ..spaleni”, poszu
kiwani przez gestapo lub z innych 
przyczyn, nie mogący pozostać w 
Warszawie.

Okupacyjne dzieje batalionu 
ściśle przylegają do dziejów oku
pacyjnych kraju, a raczej współ
tworzą tę historię ■— sabotaże, 
akcje zbrojne, wydawnictwa 
konspiracyjne, a przede wszys
tkim przygotowywanie się do 
tego dnia najważniejszego, dnia 
odwetu, otwartej walki zbrojnej.

„Ranek 1 sierpnia niczym nie 
różnił się od dni poprzednich 
— pisze T. Kubalski. — Byłem 
wśród swoich chłopców od rana, 
gdy w pewnej chwili zjawił się 
łącznik z poleceniem, abym na
tychmiast stawił się w punkcie 
dowódcy kompanii. Zapanowało 
ożywienie. Może to już?

Już.. Bo przecież na ten dzień 
czekali tyle lat. Tęsknili do nie
go od tamtej Wrześniowej klęski, 
tamtego gorzkiego rozczarowa
nia, przez wszystkie dni i noce 
okupacyjne, dni bezsilnych upo
korzeń, męki i nieustępliwej 
walki, i nieustającej wiary w 
zwycięstwo. , 

pod Warszawą. Piękny, upalny byt 
lipiec 1944 roku. Zdzisław przygoto
wywał się do egzaminu i pisał nowy 
cykl liryków. Dni płynęły spokojnie, 
pozwalając zapomnieć o piekle war
szawskim. Front zbliżał się, można 
było spodziewać się szybkiego końca 
okupacji. Stroiński był podniecony, 
pełen optymizmu, 29 lipca kupił od 
kogoś zdobyczny pistolet, 1 sierpnia 
przyłączył się do powstania. Był do
wódcą drużyny w Dyonie Motoro
wym, później walczył w zgrupowa
niu „Chrobry I". Zginął wraz z Ta
deuszem Gajcym pod gruzami ka
mienicy przy ul. Przejazd 3. Odzna
czony pośmiertnie Krzyżem Virtutl 
Militari to 1947 roku, został pochoica- 
ny na Wojskowym Cmentarzu Po
wązkowskim.

„Okno" napisał po powrocie z 
Pawiaka. Jest to cykl poetycki, 
składający się z siedmiu liryków 
prozą i jednego utworu wierszo
wanego. Liryk prozą był ulubio
nym. gatunkiem poetyckim 
Stroińskiego. Wymaga on szcze
gólnej precyzji myśli, jakiegoś 
nowego, odkrywczego spojrzenia 
na świat.

Ambicją młodych poetów było 
wyrazić swój czas, ale bez na
tręctwa rzeczywistości. Była ona 
jednak żywa w ich utworach. Z 
reminiscencji więziennych, z bo
lesnych przeżyć i rozrachunków 
z samym, sobą powstały wizje 
i nastroje „Okna”. W jednym z 
utworów żegna poeta beztroską 
pogodę dawnych dni, wiedząc, że 
odeszły bezpowrotnie wraz z klę
ską wrześniową: „A kiedy na 
ustach smak tamtych dni w go
rycz zastygał, zrozumiałem, że nie 
wrócą” — pisał. Pamięć o po
ległych żyje w jego wierszach: 
„Pamiętasz, poległy przyjacielu 
— krzyk i płomień gasł w dło
niach rozwartych, nocą wznosiły 
się strzały ostatnie, jak srebrne 
bańki powietrza z ust tonących. 
Niebo było wtedy głębokie i spo
kojne, a gotyckie źdźbła trawy 
pochylały się blisko, coraz bliżej, 
już w oczach. 1 umrzeć było tak 
łatwo — tylko dniem w dym i 
słońce się pochylić, tylko nocą 
gwiazdy coraz chłodniejszą dło
nią z czoła odgarnąć”.

W innym poemaciku prozą 
przedstawił powrót do domu oj
ca, zamordowanego gdzieś w obo
zie hitlerowskim. Makabryczny 
powrót, bo w postaci garstki po
piołu, zamkniętego w urnie.

Myśl o nieuchronnej śmierci 
była obsesją poetów tych dwu
dziestoletnich chłopców z gene
racji wojennej. Problem śmierci 
stawał się podstawowym tonem 
młodej poezji, jej motywem osta
tecznym. W celi więziennej na 
Pawiaku Marek Chmura mógł co 
chwila jej się spodziewać. „Cho-

I dlatego w dwa miesiące póź
niej, kiedy wykrwawieni i zagło
dzeni, bez amunicji, bez jakiej
kolwiek możliwości dalszej wal
ki opuszczali barykady Mokoto
wa wołali do żegnającej ich lud
ności: „To nie Warszawa, War
szawa się jeszcze broni! Kapitu
lował tylko Mokotów!”.

Kiedy przegląda się zamiesz- 
szczony w aneksie schemat or
ganizacyjny pułku „Baszta”, stan 
osobowy I kompanii tego pułku, 
wierzyć się nie chce, że to po
ważne ilościowo zgrupowanie 
zrodziło się w murach starego 
warszawskiego gimnazjum, z en
tuzjazmu i wiary kilkunastolet
nich chłopców.

311 nazwisk i pseudonimów; 
przy wielu, bardzo wielu adno
tacje — zaginął, ranny, rozstrze
lany, poległ.

Tadeusz Kubalski nie próbuje 
ukazać całokształtu dziejów wal
ki okupacyjnej ani dziejów 
powstania. Nie próbuje też do
konywać jego oceny z punktu 
widzenia politycznych koncepcji. 
Pisze tylko o historii jednego 
oddziału, jednej dzielnicy. W 
sposób skromny i bezpośredni 
opowiada o dziewczętach i 
chłopcach, którzy nie wyrósłszy 
jeszcze ze swych szkolnych 
mundurków składali najcięższy, 
najpoważniejszy egzamin, z pa
triotyzmu.

;,Nigdy nie zapomnę tych spotkań 
— czytamy w przedmowie St. Ko
mornickiego — kiedy wśród przyby
łych z Woli, skrwawionych plutonów 
„Zośki” 1 „Parasola” odnajdywałem 
chłopców z „Poniatówki”, kiedy pod
czas walki z niemieckimi czołgami 
na Plącą Zamkowym wśród powstań
ców z opaską AL rozpoznałem kole
gę ze „Szklanych Domów” (...) Bo 
w powstaniu uczestniczyli wszyscy, 
bez względu na polityczne poglądyj 

dzę w nie] jak w płaszczu za 
dużym na mnie — wiejąc szero
kimi rękawami i ciągnąc poły po 
ziemi szeleszczącej jak blacha” 
— wyznał w liryku „O śmierci”. 
Zanim pogodził się z jej koniecz
nością, przeżył głęboką rozterkę 
wewnętrzną. W utworze „Zycie" 
powtarzał wprawdzie: „Więc 
umierać jest trudno”, ale zaraz 
potem dodawał: „... życie jest 
proste jak śmierć”.

„Reportażem z pogranicza 
śmierci” nazwał Lesław M. Bar
telski cykl poetycki „Okno”.

Zdzisław Stroiński to poeta- 
żołnierz, jeden z tych, którzy 
swój tragiczny sen o wolności 
śnili „z głową ciężką na karabi
nie”.
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przynależność organizacyjną czy wy
znanie: ramię w ramię inteligent 
obok robotnika, żołnierz Armii Kra
jowej oboje żołnierza Armii Ludowej^ 
mieszkańcy wszystkich dzielnic, sta
rzy 1 młodzi, kobiety, a nawet dzie
ci. W powstaniu walczyły masy ludo
we Warszawy”.

Książkę — wspomnienie Ta
deusza Kubalskiego wydało Wy
dawnictwo MON nieomal w 
przededniu 25 rocznicy powsta
nia. Jako przyczynek do naszej 
wiedzy o tragicznej w skutkach, 
najbardziej przez swą darem
ność, przejmującej epopei naroę 
dowej.

KAR

•) Tadeusz Kubalski: w szeregach 
„Baszty”. Wyd. Ministerstwa Obrony 
Narodowej, Warszawa 1969, str. 378; 
cena 25 zł.


